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Sprawozdanie p . ministra finansów j 
o zalewie kopalń wielickich.

Zo v szy stk iagcy yo kię dotychczas pojawiło 
o ząlewje popali!, w ielickich, Zdaługuje je  wzglę­
du na źroaio pochodzenia sprawozdanie p. m ini­
stra  finansów, przedłożone Radzie państw a dnia 
19. b^ipy  tja szczególniejszą uwag^.

drugim rzędzie należałoby postawić arty- 
knl 1cnrjacklt!go dziennika ala górnictwa i hutnictwa 
{O -urr. Zeitsonnn fur Berg una h k te n w ^ u ) rozpo- 
ezę tj w n rz j 52 z dnia 28. grudnia 1868 z na­
g ra m : u o  h i s t o r j i  z a l & w u  k o p a l ń  w i e ­
l i c k i c h ,  w e d ł u g  ź r ó d e ł  u r z ę d o w y c h  
\  ur J schichte des Wassereintruchs in Wieliczka. .Nach 
amiichtn Quellen bearositet.) Redaktorem  tego dzien­
nika je s t p. ar. Otton baron de Hingenau, radca 
w ministerstwie finansów, szef górnictwa przędli- 
tawsl leg o , r  obecnie nadzwyczajny z ram itm a 
m inisterstwa finansów komisarz rządow y w Wie­
liczce.

Kto pobieżnie tylko przejrzał tak wspomuia 
DJ  a.rty kuł dziennika p. H ingenaua jaL i spraw o­
zdanie p. m inistra finansów, tego masi m.mowoli 
uderzy<5 nadzwyczajne obydwu tych aktów  podo­
bieństwo. Nietylko w nich znajduje się ten sam 
I?, JPJ sl6 naw et te samo uwagi i — om yłki.
0  Inszo jr ztąd w nio.ek, ze albo antor artykułu, 
um ieszczone#t w dzieunikn pana H iganau1., jest 
je  ną i tą  sam ą psobą eo antor m inisterialnego 
spraw ozdani!, albo ie  „ato i sprawozdania rzec* 
sw ą główni ^apzerpuą^ ft naw et g c u ie m e t^ ia  
dosKw , i  o dpi ,ał z dziennika p. fclin-enaual W 
k a ta ru , zaś razib josl U eczą  p e w u ą T ż e  *0 W  
sprawozdania p. m inistra finansów stoi w bardzo 
Łhskich stosunkach do Austriackiego dzienniku dla 
górnictwa i hutnictwa i do jego redaktora.

Z resztą mns.my dać pierwszeństwo arty k u ­
łowi dziennika p. H ingeaana, bo on przytacza w y­
ciągi z dokumentów urzędowych których dla tuż- 
sam .s. i treści możemy użyć jaku  ilustracji do po­
bieżnie na3zkicow anyct w spraw ozdania ministe- 
rjalnem  Taktów.

. ^ opowiada nam  sprawozdanie pana mi-
— r4e ^ vre^°!a salin wielickich, spo-

m cii iwom łpwleł i wńem pokładów zoli 
potasowej (tfafoofe), przedłożyła pod dniem li. g in- 
dn ia p. 1866 sp raw ozdan ie , w którem  nadm ienia 

■< ż. J * w n l e j s z e m i  c z a s y  n i e r o z w i a - ’ 
z a n a l  d o t ą d  k w e . t j p  co do natury  pierwo-
- y^hjgranic skrajnych (primitiv» GrenZuChuden) p ,
1 Jwt solnych, spowodowała dawn ejsze »„ Ł j 
dy, że usiłuw ino pędzić ehodńiki w kierunku 
północno-połndniowym, w celu zbadania t^ch
nic, ala że wszystkie tc usiłowania b y ł y
r e m a i o B e  p r z e z  g w a ł t o w n e  n a p ł y w y
w o d y  {HmreiJmich)* v  J  "  -

. , ‘iw ażaife z d  miejsce sprawozdania dyrekeii
-«nńCm ń !L Jeal .d?9l')^ nie P^ytoozone w artykule 
w p mniouegu dziennika górniczego i opiewa iak:
ninn “  l!ł pionową (tj. po za g ra ­
nicą Solnych pokładów), tego 4adu« oko m e wi- 
azjało, i zostaje do teraz Un-a itieogn ta". j 6, t  to 
„uiste okolicznością zachęcająoą , przy w ysile J ia

wszelkioh środków ostrożności, jak ie  nan. te c te i  
ka podaje, zwalczyć to przez przyrodę w strzym a­
ne noli ne tungere m ężną W ytrwałością ihenhaite 
Ausdnutr), i p r z e k r o c z y w s z y  t e n  p r ó g ,  
otworzyć nowe poie dla badań, które, p o m i j  a- 
j ą c  o s i ą g n ą ć  o i ę  m o g ą c e  r  e z u 11 a  
t a  u m i e j f t n e j i d o n r o s ł c ś c i ,  ta k ie  dla 
możliwego znalezienia soli potasowej niczlicz ne 
korzyści przymcsćby masiały “ „Ze względu na 
tou, m u r i  dalej artykuł, „i odwołując się na roz- 

raiaislra, zarzą lzająey chem iczną analizę prób 
solnych, uważała dyrekcja salin wieliekicn :*£ 
stosowne, postawić wniosek, „„aby n t j a k i m  
d l a  o d p ł y w u  w o d y  d o g o d n y m  p u n k -  
c i c d s ' ; prowadzono (rortzutoren) jeden z r o z 
p o c z ę t y c h  j n ż  c h o d n i k ó w ,  i a b y  p r z y -  
t ern s a r K ą d z o n o  w s z e l k i e  ś r o d k i  c 
s t r o l n o ś p j  a a  p - i A y p a d e k  w y L n c h u  
w o d y . “ “ Jako  odpow iedni do. tugo;“hodnik ozna­
czono na południe położony piec „Kioski11 w ho­
ryzoncie zwanym „„H ans Oesterreioh.“ “ i 

Z. tego jasno w ystępuje, że dyrekoja wielicka, 
a  raczej c i ,  oo powyższy projekt podali, dokła­
dnie w iedzieli, i e  kopiąc dalej poza krańce po­
kładów  solnych, m u s z ą  k i e d y ś  n a t r a f i ć  
n a  w o d ę ,  ale mimo to zalecają, aby pędzić 
dalej rozpoczęty i.iec „łLlookr p o z a  ten „próg1, 
i .n i l a m ,  g d z i e  s > ę  a a  p e w n o  s p o ­
d z i e w a ć  n a l e ż y  „ w y b n c h n  w o d y 1, 
zwalczywszy ten żywioł „mężną w ytrw ałością14, 
otworzyć nowe pole d la  badań i t. d.

M inisterjalue spraw ozdanie nrówi d a le j: „ t e  
t r , e ś ć t e g o  s p r a w o z d a n i a  d y r e k c j i  
w i e l i c k i e j  w z i ę ł o  m i n i s t e r s t w o  a 
n a n s ó w  d o , w i a d o m o ś c i  z t y m  do-  
d ą t k i u m ,  ż e  n a l e ż y  t r z y m a ć  w p o ­
g o t o w i u .  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  d i a  u- 
u n i k n i ę o i a  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  z 
g w a ł t , p w n e g o  n a p ł y w a  w o d y  w y n i ­
k n ą ć  ;<Xe*.q g ,ą  ą,e g  o,14 ,, A rtykdł wspomniany 
dz^ennjka j». H ingenan podaje io inlatw icnie n i- 
n iłie .js  ń  > w dojiownem brzmienia, i z t»go &yy 
n ija , że jego  trość lakoniczna w przytoczonym  
słowach Diicisterjaloego spranozdauia  j e s t  z u ­
p e ł n i e  w y c z e i p n i s ę t ą .

Z resztą dowiadujemy się i  dzlsnąika p . Qto- 
getaan, że załatw ienie to nosi da tę  dnia 1 . m a r­
na 1867 do I. 56131 ej 1866 , ulmistcrstwo 
w z i ę ł o  z a t e m  d o  a d o q i o ś e i  propo­
zycję dyrekcji salin w ieinkich, której zaaczenie 
powyżej rozw uięto , t. j .  pozwoliło joj w ykona­
nie, i p r z y s t a ł o  n a  t o,  a b y  p i c o  „ K i o ­
s k i 14 p ę d z o n o  d a l  a j  p o  z a  g r a a i a ę  
s o l n y c h  p o k ł a d ó w ,  a n a w e t  a ż  t a m ,  
g d z i e  s i ę  n a  p e w n s p o d z i e w a ć  o a -  
l e z y  w y b . n c h n  w o d y .

Ktu zna sposób nr«ędowyob załatw ień, w ąt­
pić n i. może, że jcżel* w ładza wyż u a , m ająca 
orawo zakazn, bierze do wiadom ości coś, oo a- 
rząd jej podw odny w swoim lab poza uwoim 
zakresem  działania zaproponował, a . potem zo 
rządził, to ty le  znaozy, że ua tc pozwala.

Ale idLmy dalej. M jmsterjalne spraw ozd*4 
nią w yw odzi: „że; referent lwowskiej dyrekcji 
skarbu Drzedsięwziął główny obchód kopalń w ie­

lickich (ffauplbefahrung) ;  w protokole p tzy  tej o- 
koliczności spisanym znajd n jesię  następt jące pie- 
e» „Kioski44 dotycząee m iejsce! „ „ N a l e ż a ł o b y  
g o  p r z y  n a l e ż y  t e r n  p r z e s t r z e g a n i u  
ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i ,  p ę d z i ć  d e !  e j  
p r z e z  p o k ł a d y  i ł e t e r c j a r n e g  o, d o ­
k ą d  s i ę  n i e  z a a r a ś n i e  (geritzt werden) 
n o w o - t e r c j a r n y c h  p i a s k ó w ,  k t ó r e  
n a  t y c h  p c k ł a d a c h  s p o c z y w a j

Wedle goologii dopiero w tycn pieskach no­
wo terciaroej formacji (Trubsand) w odo się znuj- 
doje. Różaios między tą  propozycją a  pierw o­
tną, przez m innlerstw o przy jętą  propozj-oją dy ­
rekcji wielickiej jest ta, żc w niej zaleca się pę- 
d ',ić piec „K ioski14 tylko do piasków nowo-ter- 
ćjarnyoh t. j .  t y l k o  d o  g r a n i c y  w o d n e j ,  
gdy przeciwnie propozycja pierwotna ma na c e ­
lu, dostać s i j  po za tę granicę, a n a w e t  w a l ­
c z y ć  z i y w . o ł a m i ,  aby  osiągnąć poszcze- 
gólnione w niej cele.

Spi swozdanie pana m im stra mówi d a le j. „ Ja ­
kie śnodkr ostrofctośtt mięły być przygotowane,- 
tego mc w yjaśnia powyższy p ro tokół, cńocitfż 
wypowiedzią, ie w nim dążenie zadrasnąć piaski, 
Ti’ których się woda znajduje, okazyw ało kouie- 
czność, mieć w pogotowia drzw iczki (Schutzthure^)t 
rynay i wyłomy w ile dla tam , jeśliby  się o k a ­
zała konieczność je  s taw iać .41

Ależbo mrnisLerstwo pbzwoltło) jakeśm y w y­
le j  udowodnili, nietylko zadr&saąć p ia s k i , ale 
pójść dalej i szam otać się z żyw io łam i, z prże- 
tię ż  ograniczyło się w przytoczonym pow yżej 
nakazie, u a i r o n e m  p o w i e d z e n i a ,  „ te  
najeży trzym<.< *  pogotow ia odpowiednie środki 
zaradksze." W ieliczka nala w tedy pod Ł*.»lc - 
śred n icar lozkazam i m inisterstw a finansów ; i 
jeśli ono w ytyka lwowskiej dyrekcji skaron, a ra- 
czpj jej referentow i, żo nie oznae&ył bliżej środków 
.ostrożności, które miały byc trzym ane w pogotc win, 
to pyiamy s ;ę ,  kogo spotkałby t e n  z a r z u t ,  
g d y b y  k a t a s t r o f a  b y ł a  n a s t ą p i ł a  j e s a e * e  
Iw p r Ł e c i ą g n  r u k n  188.7 (siodioj, a  r .  i Aoi 
■ i^ii j s s t n a  l b f l v » k a  d y r e k c j a  s k f . r b d  
o f i j ę ł a  b e z p o ś r e d n i e  k i e r o w n i c l w u  s a ­
l i n  G a l i c j i  a a c h e d n i e j ?  C cryw iscie t e g o ,  
k j ó i y  w t e d y  b e z p o ś r e d n i o  t e m i  salinami 
zarządza!, c z y l i  S a m e g o  m i n i s t e r  s t  w a. 
W mar<»a r. 1867 wyszło przyzwolenie ministe- 
rjalne do dalsiego  pędzenia pieca „Kioski44, — a 
przed gradoicm  tegoż ro k u , można się było ła ­
two przy. p rzvspieszonej. pracy dostać aż do m iej- 
aCa k lęsk i.

Z resątą dowiadajemy się  ze spraw ozdania 
pans m iuistra, że przecież praestrzegano niektó­
rych gródków  ostrożności, „ale że się one og ra­
niczały Ua przed wstępne® wierceniu ( Vorhohrtn), 
co się w tym razie uir okazało w ystarczającedfrf 
A  urtykuł aa, ety  p. H ingenan w zpom ina, z e  i 
r y n n y  b y ł y .  Z ’ rw z e j zaś strony możemy dodać 
jako rzecz pewną, t e  przygotowano jeszcze glinę 
do tam o w aa it (SuiachliUeai)l i że p. Balitezye, kicrn 
jący  PalenczaS dyrekcją  salin wiuliekicb jak o  
komisarz rządowy, powtórnie nakazyw ał aby w o­
dę, skoro się  tylko nkaże, zarai isb ić  i utprze- 
stać dalszego pędzenia; piec?.

Z powiedzianegc dotąd wypływe, ie  s t  di ie 
możliwości eo do fegó, korali w .nę caiej klęski 
pi-zypisnć należy. Pierw sza tnożiiwosć je s t ta, ta  
propozycja dyrekcji crJin wieiickich, »óy pędzić 
dalej piec „K ieski44 poza granicę wodną, by ł a 
s a m a  w  s o b i e  n i e r a c j o n a l n ą  tak  ze 
stanow isaa ge ologicznego, jak  ze stabowiska po­
czynionej w tej  ru: erzC w kopalniach wi;!ickich pri - 
ktyki, a w takim lAzie cięży wina u ie ty lkonatym , 
który tę propozycję podał, ale i n a t y m -  * l , * 
r y  a a  n i ą  p r z y s t a ł ,  zwłaszcza gay miał 
prawo i obowiążek v takim  razie ją  odrzucić. 
Ale i ta  możliwość m a miejsce, ie  propozycja ta 
była suma w sobie racjonalną, ale p r ty  wykona­
nia te jże , t. j  poacząs pędzenia dalszego pieca 
„Kioski*, z a s ^ ł ^ f a k i e f i  n i e w ł a ś c i w o ­
ś c i ,  które o s s * e c t  n i e i j  e ó y  n i ć k l ę s k ę  
zalewa kopalń spowodowały. T a  ostatnih alterna­
tyw a w y d ajt tń m  Się praw dopodobniejszą — a 
przynajmniej możemy j ą  poprzeć na podstawie 
dat, zawartych w spraw ozdania p. m inistra, Które 
tn podajemy w streszczenin :

„Zarząd salin w WieliCsCt p rzypatryw ał się 
przez trzy  dni , jak się woda powoli saczy«a. 
G dyby o ukazania się wody dano znać już 20. 
listopada, to by się Lyło zysaało  sie ja . dni Ko­
sztownego czas*. D nia 19. Hstopnda. sąćzyU  się 
woda w ilośei '/ ,  stopy  zześćciennej r  z .Imny 
W iedy to można było za tkać  otwór i w y s te r ic  
tamę w pokładach iłn m esłónegc Dnia 25. li­
s to p a d a , gdy f  oda bucLałs. w ilości 120 sićp  
sześćciennyeb na  minetę, nie można się było jnż 
dostać do pokładów iłu 'n iesionego , ale musiano 
staw iać tam y w obszarach iłu słonego. Że tam y 
byłyby w ytrzym ały w ile niesionym ,- w ynika 

, ztąd, iż się o iU r J y  w odoirwałem i i w ile słój 
nym, ale woda w ygryzła naok o ło  soi i o b t^zła je-44

Że niedbałość z .rządu b y ł t  prsyezyną kr.U- 
strofy, to nie wyklucza bynajmniej urzypujŁcz»^ia, 
iz san. prpjekt dUszego pędzenia piec* „K. /ski*, 
był liiedorzeezuyni. Alf p o u )» ił* iam y  w o e  w « -  
nianio  indziom faehowyn., sam i sań saslanow im y 
się nad konsekwencjam i podobnego ppzypu9żcse- 
uia. b o  czyż niem a to każdego bezstronnego za- 
d z ir ić  , d l a c z e g o  w ł a ś n i e  r e f e r e n t  w 
m i n i s t e r s t w i e  f i i o a n s ó w ,  d i  c e s  k t x 
r e g o  r ę c e  t o n  p r o j e k t  p r z e j ś ć  n n s _  ił, 
i k t ó r y  w t a k i m  r a z i e  s t a ł b y  s i ę  
w s p ó ł w i n n y m ,  d l a c z e g o  p. br- H i n g e -  
n a ui a n i e  k t o  i n n y  z j e c h a ł  d o  W i e ­
l i c z k i ,  s b y  — jak  słychać — między inneiai 
s z u k a ć  ł y c h ,  k t ó r y c h  d o  o d p o w i e -  
d z i a l n o ś c i  p o c i ą g n ą ć  r a i e z y r  M asim / 
się przyznać, że m itologia ciągłej sm iray  komi- 
sarzow m in iste rja lryeh , może żywić tak ie  podęi - 
rżenia

K onstatujem y w reszcie , że pojmując caty 
przebieg p*eeaj w ‘ćUn teg.o, ja k  go sp raw  o » *  
nie p. rainistri opow iada, i rozb iera jąc  to spra 
wozdanie, a  pom ijając uwagi osobiste aatora, 
przychodzim y do przekonanit., że w t a  J n y m  
r a z i e  n a  l w o w s k i e j  d y r e k c j i  s k a r ­
b u ,  a  w i ę c  n .  z a r z ą d z i e  k r & j o w y m ,  
ż a d n a  w i n a  a i e  e i ę i y .

Padnosimy tę obOtiWznoić dlateg.r wyraźnie,

R u s k ie  s z k ic e .
i.

Trudao iy byki, i zresztą nio p rz rd a b b y  
się lia nic dfchniować maczenie w yrazu „Rusin14. 
J e 8t to  orzeczenie nieokreślone — każdy rozumie 
sobie pod mem co mu się podoba, i najp rak ty ­
czniej jest a odJeć cicho ze swojen, zdaniem i 
tym względzie, bo jeżeli k*o odważy się kategu- 
jczn ie  sformułować je , to tak, jakby  n-corzymic 

rąajao buchnął dłonią w pierze — od razn obsv- 
pie go cbm ura zdań i definityj, n ieebcątyoh zgo­
dzić '.ię n a  jego opinię.

W iedząc o tem, nie będę się wdawał w bliż 
sze określenie tego, co rozumiem pod Wyrazem 
„ruski*. N.eek fia idy  At siu będzie s a k i / .R u s i­
nem, jakim mn się  podobą, a  ja  starać ie nede 
odszkicować tylko pojedjnow  t jp „ rr8 ^ ie ę J  
rzeczywistej tc*. posiać;. Odwaomję ,ch charak ­
tery, a jnż czytelnik niech sobie sam w duszy 
wyrabia sąd  o nich.

R u sk i clilop.
Fundam entem  całej rnszczyzny jest jud rnski, 

* t® g arstk a  inteligentniejszych ludzi, którzy w o- 
®tatnich czasach zaczęli pracować dla rozwojn 

y ,- i° lu ru sk ie g ), n.e jest także niczetn iooem jak 
tyjku wyrpślą tej potężnej klasy społecznej, w 

ł°uie uśpiona jest cała potęga żywiołu 
alh ®°* na wyniosło się nad lud, to 

P p i s z c z a ło  albo zmoskwiciło sie, lub wreszcie 
l e n i ł o  sie w m o u |ne : ero
zaczai o* Bkreś ić typy rnskic, niemożna
tworn “ :' ze&u iunnego, jak  tylko od pierwo- 
^ o ś n ia k a Zy8tk‘c^ rQ8^ ’ch tyPńw “  0(t ruskiego

P i e k l i  CZ88’ kiedy  w ®odzie było same tylko 
lilhy 8je piaac o włoscianaon. Kto ośmie- 
cbarakterŴ n” en^  J^hąkulwiek njemną stronę icb 
wsie inictw  D araial 8if  n« zarzut szlacbetczj zny, 
mas i ( h **'• awo*ennlctwa zasady ociem niania 
rb w n -  L , „ 1, 1 d- . T a  nieszczęśliwa moda -  
skredyt ’ , w itle  innych m ód, zdj
ludu- w L  „  . ,nR .W® zwanych „przyjaciół 

P nu  ludzi p rak tyozuycb , którzy m ając

°>ftgł* stos juki z Indem, widzieli rażącą  sprze­
czność między idyliczuęmi deklam acjam i o wla- 

w ściaeh Indu, a rzeczywistym  stanem rzeczy- 
l a  ostateozność wy w ołała snów drngą, t. j. ,i że 

jeżeli teraz kio najsłuszniej Drzvzna Indowi 
tę lab ową zalctęŁ ta ra s  iw dejrzyw ają go lada ie 
praktyczui o „podtyaow aneM ,

Niewiem do jak ieg o  st ąmik nit ^ję to uda, 
ale mam najszczersze inteaojc odrysoW ywać ty l­
ko nagą -zeczy ffistość, beztadnyci nbarw iań. .

K irdynftlne Wudy ludu ruski.^go są : n iedba­
łość i upór. Powie kio móże je d n a k , że to  o je> 
jest w łaściw ością specjalnie ruską, tylko w <zęr 
ści ogólnie słow iańską, albo wadą, właściwą w u y - 
stkim  klasom  społecznym na całym świecie, w 
których nie rozbudziło się jeszcze samoistne my- 
ślenie. To prawda, ule niedbałość i npor taK w y­
b ic ie  charakteryzuje na. każdym kroku i we 7  siy- 
btkich ukolicznęśoiacb szczególniej lud ruski, l  
otwarcie przyznaję, że jem u niest< ty  należy się w 
tym  względzie pierwszeństwo, Popatrzm y np. na 
chłopa, jadąeego  na jarm ark. Uprząż taka  tylko, 
że w ystarczy od biedy do pociągnięcia woza naj- 
pie wotniejBzej konstrukcji. Ki nięia iak ko ty , 
n eraz pięknie zbudowane, i w ogóle z wieloma 
zaletam i cennem i, znarnionnjąccmi tę rasę, ale 
zanędiuiałc do ostatecznych granic. Pytać się 
właściciela, ulai zego zaprzęga źrebięta Dółf ra- 
r czae- -  odpow ie, żc kiedy mogą c iągnąć, to 
niech już c agLa . Ani mn to przez myśl nie przej- 

ziG starać  się o ulepgiepj^ przychów ku. Miesz- 
k a t.e  najuiewygj/dn.ejsze w świecie, ale niesły-
* aua bierność jeg o  charakteru  nie pozw; tla ma
zaprowadzić żadnej, chociażby m jm nie;szej zmia- 
ny w jeg o  urządzenia. Jeżeli w chacie dym i 
to idncbfl, że aż oddech zap.era, on się wcale tom 
mc altcrate — lemu jnż w ystarcza, U  nic dnsi 
się zupełnie. Z akładając sam oistne gospodarstwo, 
buduje cbaluPę. Skleci j ą  jak o  tako aby miał 
gdzie sprowadzić się z to n ą ,  a!D stajni i stodo­
ły już nie kouczy tak  prędko. Podcza- żni­
wa, g a j  niem a gdzie podzieć się ze zbożem, za ­
budowuje i poszywa na łeb na szyję stodołę, s ta j­
nię zaś oblepia i zaopatr jje  jako tako od prze­
ciągów  dopiero w tedy, kiedy ma zacznie bydło 
ginąć od zimna. Podczas żniw będzie m iał kil -

kaaiśc io ro  rąk  do roboty w chalnpic , a żadnej 
roboty u dietfic Ala nie w yszłe nikogo na Taro-
bek, chociaż dobrze płacą. „Alboź to t? mnie nie­
ma co je ść , mówi, abym  potrzebował zarabiać l"4 
nie pomyśli jednak o tem, żc jnż  pc Bożem n a ­
rodzę Jiu bieda go zmusi do zarobkow ania, jeżeli 
się zdarz- zarobek, a jeżeli nic, to będzie mn 
siał r", henwę pożyczać Tak co rokn się dzieje, 
co roko nędza po w siach na przednówka, a p rze ­
cież zawsze jednakow o m edba md, aby ustrzedz 
się na p rzyszłość, jeże li tylko doczeka oię no­
wego.

Uporem nazyw a s,ę nieprze.wyeiężono ub- 
s.aw anie przy czemś, bez zastanowienia się nad 
powudami. j a k  ju ż  w spom niałem , jest to wła 
ściwośoią wszystkich nouyslów c iasn y ch , nie 
przyzwyczajonych do dodatniego myślenia, Liczę 
go jednak dlaiegc do szczepowych i społecznych 
cech charakterystycznych lada ruskiego, że w ro­
dzona bierność iego charakteru  nadała jego npo- 
row’ w łaściwe p ię tno , różniące rnski upor od in ­
nych gatunków  lipom. T ak  mianowicie rnski u- 
por nie pochodzi z bntuości, aby — jak  to mó­
wimy — „postaw ić na  swojem ,14 a le  poprostn z 
lenistwa czyk uiedbałośei w myśleniu- D w a tylko 
są  momoula psychiczne w cbaraktepz6 ruskim, 
kióre zdołają w norm alnym  stanie rzeczy pobudzić 
go du żywszego myśteniia — a  to skłonność 
do lituśc:' i podejrzliw ość; zresztą m yśli Rusią 
wcale niespiesznie, i wiele potrzeba czaso jitn  
sobie coś „rozm iarknje.14 Mów mu co chcesz 
i ja k  chcesz, on będzie skrobał się w głowę, 
potakiwał ci, ale w gruncie rzeczy będzie ppzc- 
cioż , swoie mirkuwaty.“ T a nicokorość do przej- 
mywania się cudzem opiniami do rozpaczy przy­
prowadza tych poczciwych m arzycieli i marzy- 
cielki, cc to ożeniwszy się albo powróciwszy do 
domn z pensjonu, spieszą między Ind z „oświaty 
kagańcem 11 jak w yraził się poetycznie Juliasz 
Słowacki. W każdem ieh słowie przebija się 
szczera m iłość praw dy, i ja k  w Ł a id tj kropli 
wody, rozpryśniętej w  spadania, odzwierj ieuu ,i 
się w szystkie kolory tęczowe, tak  w kóżdem icb 
odezwania się do lada oózwiareiea i się cała  
szlachetność ich pragnień — ale w szystko roz­
bija się w niweo o npor ludu. Szybko przychodzi

rozczarowanie i najczęściej dn,ą pokój apostoL 
s t r u  na  zawsze. *?ym sposobem nieiylko że nie 
przynoszą żadnego pożytku sprawie ośw iaty Indu 
ale owszem jej szkodzą. Każdy kto rac ocnotę 
do pracy w tym względzie, powinien ? góry  przy­
gotow ać s :ę do te g o , że rohoia będzie iść b ar­
dzo żmudnie.

Nikt nie może ręczyć , żc gm atow nic puzy- 
bkat sobie zaufanie włościan w swojej grom adne, 
nawet ten , kto nie m orałf mi ondaem i oświecał 
ic u , aie nam acalem i przykładam i pr»ktycznemi 
okazał mn korzyści oświuty. Usłogi, jakie w id u  
szlachetnych przyjaciół ludu wyświadcz? mu na  
każdym  kpokn, jednają  im jeg o  sepce, aie jak po­
wiedziałem — nik t uie może rę c z y ć , ozy Blowa 
jego są przyjm owane z zupułnetu zanfaniem.

To są  ujomne strony charakteru ludu ru ­
skiego.

■J chyli wszy grubą w arstw ę prostactw a, bę 
dącego wynikiem nieszczęsnych slusnnKÓw, wśród 
jakich żył lud naaz przez tyle wieków, odkryje 
my tam tukże obok ciemnych cech charakteru, 
będęcoeo w rodzoną w łaściw ością szczepową, bo­
gato skarby najszlachetniej: zyeb ppzyraio tór. P ł­
ożąc o p.iwolności w m yślenia r  ludu ruskiego, 
wspomniałem jn ż  o uczuciowości jego. Mało ta ­
kich ludzi, k tórzy  umieją uderzyć w te strunę, 
alo kto żyje w stosunkach z Indom ruskim, ten 
przyzna, że najłatw iej trafić z nim c*o ładn tą  
drogą. Nędza, która go ciągle gniecie, i ucisk, 
w jakim  żył tak długo, zgniotły \  “ i™.' 
szlawiły wrodzoną fantastyczność, o k tó ry  u /  
san o tyło pięknych rzeczy. Ale ocznciowo J g 
objawia się nawet w oodzieanem ż/"*ir jr2V 
żdej sposobności K a żd y  wic, w jak .em  p l a n o ­
wania je s t n luda ruskiego sicI0ta, a w -ista- 
tnich czasach wyrobiła się n .nga I dowa postać 
uoetvczua podobnego rodza^n rekrut. Mofy- 
weai, kióre dwio to posta-ie .)blekło w teu urok 
idealny, je s t litość nad icb dolą.

D -ugą szlachetną w łaściw ością h d n  ru sk ie ­
go ..es! głębokość jego uczucia religijnego. Nie 
jest to gorąca pobożność jak  n. p. n polskiego 
Indu, ale źródłem jego jest właściw ie fantasty- 
czuo przeczucie istnienia ‘okiejf irsrjecbmocnaj 
istoty dobrotliwej, k tóra  n .b j dobry gospodarz
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bo w idoczną jest rzeczą, z e  a a t o r  s p r a w o ­
z d a n i a  p. m i n i s t r a ,  i a a t o r  a r t y k u ł u  
w z a c y t o w a o y m  p o w y ż e j  d z i e n n i k a  
p.  H i n g e n a u a ,  c h c i a ł b y  s w e g o  c z y ­
t e l n i k a  i n a c z e j  p r z e k o n a ć .

J a t  powyżej w ykazaliśm y n ieslusziość i n ie­
stosowność zsrza la , którym  spraw ozdanie p- mi 
nistra ODarcza dyrekcję lwowską dlatego, że nie 
wyszczególniła środków ostrożności, przygotow ać 
się m ających przy dalszem  pęd/.euiu pieca „KI >ski 
Ale dążność zwalenia c a ł e j  w i n y  na zarząd 
krajow y, w ystępuje jeszcze jaskraw iej w innem 
m iejscn tego sprawozdania.

I  tak  dowiadujem y się z ustępu siódmego, że 
m iędzy i n n e m i  t a k ż e  i d l a  t e j  p r z y  c z y -  
n y  nie wydawano z W iednia b l i ż s z y c h  i n- 
s t r n k c y j  oo do pędzeaia pieca „Kioski1*, bo 
„ p r z y z n a n o  (zugutandm) i p r z e p r o w a ­
d z o n o  z w i n i ę c i e  d y r e k c j i  s a l i n  w 
W i e l i c z c e  i p o d p o r z ą d k o w a n i e  w 
m i e j s c e  j e j  u s t a n o w i o n e g o  „ z a r z ą ­
d u 1* p o d  k r a j o w ą  d y r e k c j ę  s k a r b u  
o d  d n  i a 1. g r  n d  a i  a 1867 p o c z ą w s z y . 11 
To miejsce jeszcze i z tego względu na osobliw­
szą zasługuje uw agę, bo jest z " wyposzczeniem 
słów „na propozycję nam iestnika hr. Gołuchow- 
skiego11, żywcem wyjęte ze znajom ego nam jnż 
a rty k u łu  w dzienniku p. H ingenana.

Zechciejmy dla dokładniejszego ocenienia 
zaw artych w nim dat poinformować nieco o hi- 
sto r,, zwinięcia dyrekcji w ielickiej jeszcze z iu- 
nyca, przystępnych nam dokum entów urzędowych. 
„Dziennik krajow ych ustaw  i rozporządzeń11 w 
nr. VIII. z dnia 16. grndnia 1867 na str. 36 po­
ucz* nas w tej mierze, „ ż e  J e g o  o. k.  a p o s t .  
M o ś ć  r a c z y ł  n a j w y ż s z e m  p o s t a n o ­
w i e n i e m  z d n i a  2.  l i p c a  1866 n a j ł a- 
s k a w i e j  z e z w o l i ć ,  a b y  z a r z ą d  o k r ę  
g u  s a l i n a r n e g o  w i e l i c k i e g o ,  k t ó r y  
d o t ą d  s p r a w u j e  d y r e k c j a  s a l i n  i 
g ó r n i c t w a  w W i e l i c z c e ,  p r z e s z e d ł  
n a  c. k.  k r a j o w ą  d y r e k c j ę  s k a r b u  w e  
L w o w i e .11

Cóż tedy nta znaczyć to słowo „przyznano11 
(u, itr de tugestanden), które się znajduje w przyto­
czonym Ustępie m inisterjalnego spraw ozdania ? 
N a czyje żądauie nastąpiło  to przyznanie ? Hr. 
G oinchjw ski objął rządy krajn  dopiero w paź­
dzierniku 1866, a najwyższo postanowienie datuje 
z 2. lipca 1866 r., w ięc nie mógł postawić tego 
żądania. Pozostają uam  jeszcze pp. Moscb i Pos- 
singer, który to ostatni s ta ł na czele komisji na- 
miestniczoj w Krakowie. Musimy albo uw ierzyć, 
że ci panowie zdobyli się na tak  śm iałą in icjaty­
wę, albo posądzić autora spraw ozdania mioiste- 
rjalnego o um yślny fałsz.

Podnosim y jeszcze jed n ą  osobliwość tego n- 
stępu. Mówi w nim antor spraw ozdania, że d la­
tego jn ż  w maren 1867 (m inisterjalne pozwolenie 
względem dalszego pędzenia pieca „Kioski11 da- 
tnje z 1. uinrCa) i później Die wydaw ano bliż- , 
szych instrnkcyj co do przygotować się mających 
środków  ostrożności, bo dnia 1. grndnia 1867 r., 
a więc w ośm miesięcy później — powinna była 
lwowska dyrekcja Bkarbn je  wydać!

W edług tego zarząd krajow y popełniłby 
p o d w ó j  t r ą  z b r o d n i ę  — r a z ,  że  s a m ż ą  
d a ł  o d d a n i a  m a  W i e l i c z k i ;  a d r u g i  
r a z ,  ż e  n i e  u c z y n i ł  t e g o ,  c o  s a m o  m i ­
n i s t e r s t w o  o ś m  m i e s i ę o y  w p r z ó d y  a- 
c z y n i ć  z a p o m n i a ł o .

W ykażem y jeczcze jedną n a m a c a l n ą  o- 
m y ł k ę .  W ustępie, następującym  po tym, któ­
ry  traktuje o zw inięcia dyrekcji wielickiej, czy­
tam y : „Referent lwowskiej dyrekcji skarbu przed­
sięwziął głów ny obchód kopalń (Hauptbefahrung).“ 
J e s t  to m iejsce, co do treści równobrzmiące z o d ­
powiednim ostępem artykułu  w dzienniku p. Hin 
genana. W edług tego byłby się m nsiał odbyć ów 
głów ny obchód kopalń p o p r z e j ś c i u  k i e- 
r o w n i c t w a n a d  s a l i n a m i  G a l i c j i  z a ­
c h o d n i e j  n a  l w o w s k ą  d y r e k c j ę  s k a r ­
b u ,  a zatem  po 1. grudnia 1867 r. Tymczasem 
ten sam „dziennik dla górnictw a i leśnictw a11 w 
nam . 2. z r. 1869 prostnje z w ł a s n e j  i n i -

zarządza całym  światem . C iem nota, w jak ie j 
w łościanie nasi są  teraz pogrążeni, czyni to po­
jęcie bardzo niedokładnem , ale śmiało wyrzec 
można, że to bezświadom e poezncie jedynym  je s t 
w potocznem życiu ludu wyższym czynnikiem 
moralnym .

I tu możnaby powiedzieć, że religijność ta 
w spólną je s t w łaściwością wszystkich ładzi, 
których władze rozumowe nie są do tego stopnia 
rozwinięte, aby mogli w yrobić sobie samoistoiej 
uze jak ieś w yobrażenie o tych rzeczach. Jak  n 
m as lądowych wszystkioh narodowości, tak i wia­
ra  ruskiego ladn je s t zabobonną i objawia się na 
zew nątrz w koszlawych form nch, ale źle by się 
ten prsysłnżył spraw ie cywilizacji, kto by ebeiał 
lad leczyć z fantastycznych iluzyj jego w rze 
czach w iary. Gdyby w um ysłach w ygasł ten 
prom yk religijności, k tóry dziś go ożyw ia, w tedy 
długo potrzebaby czek ać , zanim przyjęłaby się 
w nim na to miejsce inna jak a  szlachetniejsza 
m yśl.

O sprawach politycznych ma Ind rnski w ła­
ściwe sobie pojęcia. I tak, jeżeli mówi natz narid, to 
rozum ie pod tem współwłościan, grom ady, a L a ­
chem nazywa się n niego każdy, kogo posądzić 
może o to, że pragnie powrotu pańszczyzny; jak 
więc widzimy, zapatru je  się on na te rzeczy ze 
stanow iska czysto społecznego. Nie można po­
wiedzieć, aby rnski chłop nienawidził panów jak 
ich np. nienawidzi Mazur. On niedowierza im 
tylko i w głębi duszy podejrzywa ich ciągle o 
chęci ujarzm ienia go. Zresztą nędza i w roeie agi 
tacje rozbudziły w uim nczucie zazdrości dostat 
ków  pańskich, ale z pew nością nie marzy on o 
żadnej zemście. Radby tylko jak najwięcej 
w yzyskać „panów 11 i w cale nie robi sobie szkrupu- 
łów  jeżeli mu się to uda, chociażby naw et w spo ­
sób niekoniecznie słuszny. W  ostatnich czasach 
zaczęło się w nim w yrabiać także nczucie nieży­
czliwości dla księży. Dawniej biurokracja wyzy­
sk iw ała  antagonizm między kBiędzem a dworem 
dla swoich oelów, a  dziś zm ieniły się czasy, i ci, 
co przedtem  n iyw ani byli do kopania dołków,

c j a t y  w y  tę wa w ipam uianym  arty k u le  równie 
m ylnie p o d a ią  wiadomość, w ten sp o só b : „ż o 
t e n  g ł ó w a y  o b e h ó l  k o p a l ń  o d b y ł  s i ę  
j n ż  w j e s i e n i  1867 r .“

Te i inne w ykazane omyłki i lekkom yślne 
inkrym inaoje, rzuoane na zarząd krajow y, ró ­
wnież jak  w ysłanie z W iednia do w yszukania 
winnych tego właśnie urzędnika, który je ś li jest 
głównie winnym w tej spraw ie, to zależało mn 
na tem, aby swoją winę na kogo innego złożyć, 
a potem poleganie znpełne pana m inistra na me- 
morjale jego — w szystko to razem  dowodzi, że 
nie dołożono należytej staranności przy sporzą­
dzeniu tak  ważnego dokumentu, za jaki poczytać 
należy w mowie będące sprawozdanie p. m inistra 
finansów o zalewie kopalń wielickich. Musimy w 
tem opatrzyć niepraK tykow aną obojętność i mało- 
ważenie tak  reprezeatacji państwa, dla której 
było przeznaczone, jak  i opinii publicznej. N adto 
przyzna każdy, k tóry  nważnie śledził, w jaki 
sposób geologowie wiedeńscy i — ja k  się zda­
je  — ich o rgan , ultra-centralistyczna Neue freie 
Prette, katastrofę w ielicką dla swoich celów w y­
zyskać się starali — że sprawozdanie p. m ini­
stra fiDansów, o ile mn przystoi, w niczem w tej 
mierze nie ustępuje-

Rzeczywiście coś się psow a w Przedlitaw ii. 
Organizm  biurokratyczny psuje się w swojem 
rdzeniu — w tej dowcipnej i niczem nieprzew yż- 
szonej instytucji, k tó ra  przydaje naczelnikowi u- 
rzędu referentów obcego mn fachu, i pozwoliła 
na to, że się w ylęgła wszechmocna tych osta 
tnich tyrania.

Czynności krajowej Rady szkolnej.
W y c ią g  z p r o to k o łó w  5. ; „ s ie d z e n ia  

R a d y  s z k o ln e j  k r ą jo w e j ,  z d . 23. s ty c z n ia .
1. R ada przyjm ując w zasadzie przedłożo­

ną  przez p. W ojciecha W ojnarskiego, dyrek tora  
wzorowej szkoły głów nej w K rakow ie, metodę 
nauczania języka niem ieckiego za pom ocą ta ­
blic, w yraża ma za jego  pracę swe nznanie, a 
zarazem  podaje skazówki do ułożenia w edług  tej 
m etody odpowiedniej książki dla nżytkn szkół 
ludowych i sem inarjów,

2. R ada w yraża sw e Dznanie P rzew iel. k s ię ­
żom ; Ferdynandow i Celarskietnn kanonikowi ho­
norowemu i proboszczowi w Pilznie, M ichałowi 
D ntce proboszczowi w W itkowicach, i E dw ardo­
wi S cherschen iow i, proboszczowi w Podgórzu, 
za okazaną szczególną gorliw ość w szerzeniu  o- 
św ia ty  ludowej.

3. R ada m ianąje p. K onstantego S teczk o ­
w skiego, nauczyciela przy szkole tryw ialnej w 
D ąbrow ie, nauczycielem  przy  szkole głów nej w 
Tarnow ie.

4. R ada m iaonje p. Jak ó b a  K obiałkiew icza 
nauczyciela przy szkole niższo-realnej w Nowym-

I Sącza, nauczycielem  przy szkole niższej-realnej 
w T arnow ie, n ada jąc  zastępstw o opróżnionej po 
nim posady p. Józefow i Ontrow akibina.

5. R ada zezw ala na nddelan ie  ję z y k a  n ie ­
m ieckiego, jak o  przedm iotu nadobow iązkow ego, 
w  szkołach tryw ialnych w Dobromiln i B irczy.

W y c ią g  z p r o to k o łó w  p o s ie d z e ń  W y  d z ia ła  
k r a jo w e g o

z d. 1., 9., 11., 15., 17., 19„ 22., 29. i 31. g rn­
dnia 1868.

W ydział krajow y nie uw zględnia rekursu 
g rupy  gmin w iejskich pow iatu  Ełrohobyekiego 
przeciw  uchw ale Rady pow iatow ej w Drohoby- 
czy, k tórą  wybór p. A ntoniewicza Da członka tej 
Rady uznany! został jako nieważDy, poniew aż 
Rada pow iatow a w edług S- 29. ord. wyb- pow. 
rozstrzyga ostatecznie o w ażności wyborów do 
R ady pow iatow ej.

U znaw szy w pojedynczym w ypadku odby­
wanie posiedzeń W ydziału pow iatow ego po za 
sto licą pow iatu jak o  niezgodne z postanow ie­
niem  S 4. nstaw y o rep . pow., w ydaje W ydział 
krajow y okólnik do w szystkich W ydziałów po-

zsuw ają się  w nie teraz sami. K sięża rnscy u- 
trw alili w makim  ladzie niezaufanie do dworn, 
a teraz  odbierają piękne za nadobne. I jedna i 
drnga strona nie dobrze na tem wychodzi, bo n- 
bezw ładnily sobie wzajemnie swój wpływ  na lud, 
tak, że on teraz ani jednemu ani drugiem u nie 
wierzy. Czy Ind na tem bardzo źle wychodzi — 
to inne pyta Die...

O teraźniejszej autonomii naszej m a iDd bar­
dzo dobre wyobrażenie, t. j. lekcew aży ją  sobie i 
nazyw a ją  „bałam uctwem 1*. Gdy mn kto tłum a­
czy, że autonomia ma oznaczać sam orząd, to 
zaraz py ta  się: na co są  becyrki? N aturalnym  ro­
zumem swoim spostrzegł nasz włościanin, że 
niby mamy sam orząd, ale właściwie nie rządzi­
my się sami, a  teraźniejsze nasze instytucje au­
tonomiczne są  tylko marnem złudzeniem, bo w ła­
dza wykonawcza spoczyw a całkowicie w rękach  
rząda .

Gdzieniegdzie zapanow ała teraz u ruskiego 
ludu nadzieja przyjścia Moskali. W yobraża on so ­
bie, że wtedy dw orskie lasy, pastw iska i nawet 
łany, rozdzielone zostaną między grom ady, że 
tytoń będzie artykułem  swobodnego handln, sól 
potanieje i żydzi zostaną wypędzeni. Fantastyczne 
te mrzonki w tajem niczy sposób ropow szechniają się 
w m asach ludu. Przekonany jestem , że to pnsta 
robota opisyw ać Indowi barbarzyństwo Moskali i 
zdzierstwa ich, bo to ntrw ala tylko w yobrażenia 
jego, że rząd moskiewski szczególnie jest życzli­
wy i szczodrobliwy dla gromad, co spowodowoje 
„Lachów 1* do tendencyjnego oczerniania jego. 
Jedni tylko księża m ogliby w tym  względzie sku­
teczną rozwinąć kontragitację ze stanow iska re li­
gijnego. Szkoda tylko jednak, żc nie wszyscy i 
nie wszędzie m ają ochotę do tego,... Niema 
więc inoej rady, ja k  zostawić to czasowi. Jak  
po wszystkie czasy na całym świeoie się działo, 
tak  samo i u mas naszego ludu wzrost ośw iaty 
i polepszenie dobrego bytn materjalDego położy 
koniec komunistycznym rojeniom.

w iatow ycb, w zyw ający je  do odbyw ania p o sie ­
dzeń swoich w stolicy p ‘w iata.

W ydział krajow y objaw ia c. k. nam iestni­
ctw a zdanie, iż członek R ady powiatowej nie mo­
że być zmuszonym do pozostania w jej gronie 
przez cały  perjod wyborczy, jeżeli widzi się spo­
wodowanym ustąp ić  przed upływem  tegoż.

W ydział krajow y zatw ierdza uchw alę śnia- 
tyńsk iego  W ydziału  pow iatow ego, k tó rą  zniesio­
no postanowienie śa ia tyńsk ie j Rady gm im iej, 
w zbraniające w noszenia interpelacyj do naczeln i­
ka gminy na  posiedzeniach R ady gminnej.

W ydział krajow y znosi uchw ałę W ydziału 
powiatowego w Skalacie, k tó rą  nakazano w ła­
ścicielowi obszaru dw orskiego w Grzymałowie 
płacić dodatki gm inne od podatków , płaconych 
za realności i grunta, położone w obrębie gminy 
Grzymałów, ponieważ niem a dowodów, iż m iej­
scowość Grzymałów je s t  m iastem  ($. 1. nst. o 
obsz. dwor.)

Z tejże samej zasady w ychodząc odpow ie­
dział W ydział krajow y na zapytan ie sk a ła c k it-  
go W ydziału pow iatow ego, iż dodatkn  gm inne­
go od podatku dochodowego, opłacanego przez 
obszar dw orski z dochodu propinacji grzym ało- 
wskiej, żądać nie można-

W skutek  rekursu  W ojciecha W rześniowskie- 
go, byłego naczelnika kam ery m iejskiej w Uściu 
solnem, znosi W ydział krajow y uchw ały Rady 
miejskiej w U ścid solnem i W ydziała powiato­
wego w Bochni, którcm i rekurentow i odmówio­
no praw o em erytury , i p rzyznaje temnż em ery­
turę, rów nającą się o statn iej p łacy  o rocznych 
315 złr. w. a.

Przyjm ując do wiadomości zaw iadom ienie 
c. k . nam iestnictw a o sankcjonow aniu nstaw y, 
zaw iera jącej zm iany ustaw y gm innej z powodn 
uchylenia postanow ień ograniczających udział 
niechrześciańskich członków gm iny w rep rezen ­
tac ji gm innej postanow ił W ydział krajowy wnieść 
przedstaw ienie do c k. nam iestnictw a przeciw  
orzeczenia c. k. m in isterjum : „ iż  u c h w a ł a
s e j m n  z d .  8. p a ź d z i e r n i k a  1868 w z g l  ę- 
d e m  z b a d a n i a  i r e w i z j i  p r z e p i s ó w  
d l a  s t a r o z a k o u D y c h ,  w o b e c  z a p a d ł e ­
g o  r ó w n o u p r a w n i e n i a  i z r a e l i t ó w  
p r a k t y c z n e g o  z n a c z e n i a  m i e ć  n i e  
m o ż e ;  i dom agać się od c. k. rząda, ażeby do 
skntku przyprow adził zupełne zrów nanie co do 
odrębnej legislacji w spraw ach, dotyczących In 
dnośoi iżraelickiej.

W ydział krajow y przyjął do wiadomości u- 
ehw ałę R ady powiatowej w Nowym Sączn, w y­
raża jącą  ubolewanie z powoda rozporządzenia c. 
k. m inisterjum spraw  wewnętrznych, na  mocy 
którego ośmin c. k. starostom  powiatowym w 
Galicji nadano częściowo w ładzę nam iestnika-

Do komisji, ntworzoaej w e. k. nam iestnic­
twie dla przejrzenia nstaw y leśnej, deieguje W y­
dział k rajow y członków swoich, pp. Grossa i H al­
lera.

W ydział krajow y uw alnia p- E razm a Niedziel­
skiego od obowiązków kom isarza swego przy 
szkole Czernichowskiej i m ianuje w  tegoż miej- 
sce p. Józefa barona Bauma.

Prośbę JDlii Michałowskiej, opiekunki zak ła­
du św. Józefa  w K rakow ie, o upuszczeniu zak ła ­
dowi opłat skarbow ych za realność dla zakładn 
nabytą, przesyła W ydział krajow y e. k. nam ie­
stnictw a do uw zględnienia z odwołaniem się do 
uchw ały sejmowej, w spraw ie uwolnienia zak ła ­
dów hum anitarnych od opłat skarbowych po­
wziętej.

W ydział krajow y odstępnje od zam iaru bu 
dowy konnej kolei żelaznej w K ulparkow ie dla 
transportH m aterjałów  do budowy domn ob łąka­
nych — zarazem  ncbw ala budowę domkn w Kul­
parkow ie dla p isarza fabrycznego i stróża we wła- 
suym zarządzie.

Propiuaeję w K niparkow ie wydzierżawia 
W ydział krajow y na rok 1869 Siissmanowi Lie- 
berw erth za roczny czynsz 250 zł. w. a.

W ydział krajow y upoważnia dyrekcję Szpi­
talu powszechnego we Lwowie do spraw ienia w 
m iarę potrzeby odzieży zimowej dla obłąkanych, 
używanych do robót domowych.

W  skutek licytacyj, odbytych dnia  23. i 24, 
listopada 1868 celem zabezpieczenia dostaw y ro z­
m aitych potrzeb dla tutejszego s p ita ln  powsze­
chnego w r. 1869, zatw ierdza W ydział krajow y 
następu jące oferty: M acieja Gołem biow skiego 
na dostaw ę pieczyw a; A rona M argulesa ua do­
staw ę nafty, Mojżesza F elda  na dostaw ę słomy, 
m ydła i świec ło jow ych ; Gedalego K retza  na 
dostaw ę wina, D aniela M argnlesa na dostaw ę 
naczyń glinianych i szklannych, nakoniec Moj­
żesza Fuchsa  na roboty szklarskie.

Jak o  m iesięczną taksę w ynagrodzenia dla 
karm icielek podrzutków, utrzymywanych na koszt 
fnnduBzn podrzutków we Lw ow ie, ustanaw ia W y­
dział krajow y na 1, półrooze 1869:

dla klasy I .  P° 2 złr. 30 ent,, d la klasy II. 
po S złr., a  dla klasy III. po 1 złr. 70 c. w. a.

Poniew aż o. k. ministerjum orzekło, iż g run­
ta  dóbr szpitalnych w R ączn y , „staw  piąty osu­
szony1* i «staw porębisko1*, przechodzą w dro ­
dze indemoizacji bez osobnego wynagrodzenia na 
w yłączną własność gminy, zarządza W ydział k ra ­
jowy kroki kn odpisania podatków od tych 
gruntów.

Celem ostatecznego załatw ienia sporn m ię­
dzy szpitalem  św. Ł azarza i kościołem N. PanDy 
M arji w Krakowie o fnndusze, należące do m asy 
ś. p. księdza Karola Lochmana, postanowił W y­
dział krajow y przyjąć ugodę, zaw artą  w r. 1867 
między c. k. prokuraiorją skarbu i koadjutorem  
kościoła N- P. Marji, stanow iącą, że wszystkie 
do pomienionej m asy spadkowej należące funda- 
sze w równych częściach między szpital św. Ł a­
zarza jako  uniw ersalnego spadkobiercę i kościół 
Najśw. P- Marji jako  legatarjnsza podzielone być 
m ają.

W ydział krajow y porocza czynności około 
wydawnictwa aktów  z archiwum bernardyńskie­
go, dr. Ksaweremu Liskiemu, za wynagrodzeniem  
o rocznych 800 złr. w. a. (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
A u s t r ja  i W ę g ry .  Czem bliżej wyborów, 

tem więcej w zm aga się polityczne roznamiętnie- 
nie mas we W ęgrzech. Z a  przykład posłużyć mo­
że w ypadek w Peczyarad, m ałej mieścinie, k tó rą  
napadli z kijami opozycyjnie usposobieni mie­
szkańcy okoliezoych wsi B arkony i N agypala, dla 
nkarauia mieszkańców m iasteczka za ich deaki- 
stowskie sym patje, hałasow ali po nlieacb przez 
cały [dzień , a wieczorem pobili szynkarzom  ich 
codziennych gości wieczornych, bo zresztą w szy­
scy siedzieli po dom ach , niechcąc dobrowoln.o 
narażać się na męczeństwo za swoje przekonania 
polityczne. Jeżeli te raz  dzieją się już tak ie  rze 
czy, to czegóż można dopiero spodziewać się 
podczas sam ego ak ta  w y borów !

Jak o  kontrkandydata  przeoiwko Franciszkow i 
Deakow i z pierw szego okręgn w yborczego m ia ­
sta Pesztu, proklam ow ała iewica m ieszkającego 
w Am eryce em igranta, niejakiego Ujbazego.

K andydatnra m inistra Gorovego w dzielnicy 
Pesztu T eresieosztadt w cale niema świetnych 
widoków. Jako  przeciwnik jego kandyduje sam 
Jo kay .

Feszieuski sąd  miejski dostał polecenie p ro ­
wadzić ostateczną rozpraw ę przeciwko księcia 
K arageorgew iczow i publicznie.

Niemieccy posłowie zaczynają  znowu zajmy wać 
się tworzeniem klnhów. Mianowicie zgromadzili 
się w sobotę pod przewodnictwem Rechbanora 
deputowani • Mende, Figuly, M ayer, Roser, Lax, 
W ahl, Haffoer, Bauer, Dehne, Gschńitzer, E uran- 
<U, D ienstl, K aiser, S tieger, Gustaw Gross, P a je r 
i Waehs, aby  otworzyć klub jakiś, ale narada 
skończyła się bez doprowadzenia do jakiegokol­
w iek rezultatu. Nie mogli zgodzić się na to, jak 
nazw ać ten klub : jedni chcieli, ab y  się nazyw ał 
klubem „starej lew icy1*, inni proponowali nazwę 
„niemieckiej lew icy1*, jeszcze inni „ostatecznej 
lew icy1*, a dr. Recbbaoer proponował wreszcie 
nazwę klubu „autonom istów1*. Nie zawadzi w spo­
mnieć nawiasowo, że wszyscy ci posłow ie s ta ­
nowczo są  zdecydowani głosow ać na korzyść w y­
rażonych w rezolucji sejmowej żądań galicyjskich. 
T ak  przynajm niej kategorycznie twierdz- Lebatte.

Rozpoczyna się już  ag itacja episkopatu prze­
ciw w ypracowanem u przez dr. S tnrm a projekto­
wi zaprow adzenia m ałżeństw  cywilnych D ucho­
wieństwo ma być skłonne do poczynienia nstępstw 
w spraw ie dotychczasowych nstaw wyznaniowych, 
byle tylko uchylić albo przynajmniej przewlec w e­
dle możności uchwalenie tej nstawy.

W konkordacie z r. 1855 jest nstęp, s ław ią ­
cy biskupów pod w yłączną jurysdykcję zwierzehni- 
czych władz duchownych. Orzeczenie nstawy 
zasadniczej o władzy sędziowskiej, w ypow iadają­
cy, że wszelkie wyroki m ają być wydawane w 
imieniu cesarza, unieważnił przytoczone wyżej o- 
rzeczenie k o n k o rd a tu , czego jed n ak  dachowień- 
stwc nie uznało dotyczas. Otoż zdarzyło s ię , że 
sąd w Lincn skazał tamtejszego biskupa za spór 
w sprawach nstaw wyznaniowych na ja k ą ś  kare, 
a skazany zaprotestował przeciwko temu, op io rą’ 
jąc swój protest na orzeczeniu konkordatu, lect 
najwyższy trybunał we W iedniu uznał ten protest 
za  bezpodstaw ny. Tym  sposobem stanowczo roz­
strzygnięte tę  kw estję p raw ną na niekorzyść in ­
terpretacji Diskupów.

B e lg ia . Śm ierć następcy tronu przeraziła 
Belgijczyków. W edług belgijskiej konstytucji, n a ­
stępcą tronu może być tylko potomek męzki, a 
król niema więcej synów. Wielu obawia się, aby 
staraniem  franouzkiej dyplom acji, nie preyseło 
do skntku zamęzcie syna Napoleona III. z córką 
króla, który to związek m ógłby pociągnąć za so ­
bą przydzielenie Belgii do F raneji. O bawy te 
są  jeszcze przedwczesne, g d y t według konsty tu­
cji, król um ierając bez męzkiego potom ka, może 
oświadczyć, kto po nim odziedziczy koronę, a te- 
razaieiszj monarcha ma b ra ta , ks. F landrii, który 
m ógłby łatwo po nim nastąpić. Rozpacz pary  
królew skiej ma Dyń okropna. Królowa straw iłr 
trzy dni i trzy noce przy łożn um ieraiącego dz ie ­
cka, a król omal że nie dostał pomięszanit. zm y­
słów. Lekarze co cieli mu jnż puszczać krew .

Izby odroczyły s ię t uchwaliwszy przedtem 
wysiać deputację, k tóra m onarsze wynurzy ogól­
ny żal po tak  bolesnej stracie. Zanim się ro ­
zeszli posłowie, wystąpił deputow any D am ortier 
i przemówił temi słow y : „W  chwili tak ważnej, 
jak ą  jest dzisiejsza, w ypada nam  wynurzyć n a ­
szą wiarę w przyszłość ojczyzny i nasze przy­
wiązanie do paonjącej dynastji. Nieszczęśliwe 
wypadki nie powinne nam odbierać odwagi. P a­
trząc c iąg 'e  na ojczyznę, nie zapominajmy, - żo 
Upatrzność, k tóra  zesłała na belg ię  tyle bole- 
SDyeb dośw iadczeń, wesprze nas i w teraz niej - 
szem położenia.11

F r a n c ja .  Wiadomo, że konznl francuski, p. 
Champoiseau, napisał do Petropnlakiego dwa li­
sty, w których przekręcając fakta, przedstawił 
mu położenie Grecji w j a t  najgorszsm  świetle. 
Peiropalaki dał się uwieść dyplomacie i złożył 
broń. Opozvcyjoy dziś Monitor francuski, wspo­
minając o tym wypadku, pisze dalej temi słowy. 
„Dowiadujemy się. t e  gabinet petersbnrgski za­
pytywał w P ary in , jak iem  prawem mógł p. Champ- 
oiseau pisać tym tonem. Pan Lavalette odpo­
wiedział, że stało się to w skntek formalnych in- 
strnkeyj, za które jednak dzisiejszy gabinet od­
powiedzialności brać nie może, gdyż je  w ysłał 
były minister, m argrabia de Monstier. Na tem 
skończyła się ta  spraw a.1* Conetitutionnei zaprzecza 
tej wiadomości z pew ną gw ałtow nością, eo po­
zwala Drzypnszczać, że eoś praw dy koniecznie w 
niej być musi.

Księgę żó łtą  rozdawano depntowanym arna 
23. bm. 0  spraw ach niem ieckich nic takow a nie 
zaw iera ; dokom enta, dotyczące sporu turecko- 
greckiego, później ogłoszone zostaną. Obejmuje 
tylko depesze o sprawach hiszpańskich, włoskich, 
serbskich rom ańskich, komisji dnnajskiej, o kwe- 
stji Libanu, o reformach w T u rc ji, o rokow a­
niach z Tunisem , o rokow aniach pomiędzy H i­
szpanią a  republikanami południow o-am erykań­
sk im i, o Jap o n ii, o konferencji petersbnrgskiej 
celem zniesienia pocisków eksplodujących i o 
sprawach handlowych. — O Hiszpanii oświadcza



GAZETA NARODOWA z Ania 27 "tycznia 1889. O

kaięga ż ó łta : Cesarz przyjm ował p. Olozagę, by 
w yrazie przychylne swe dla Hiszpanii usposobię 
nie, ile żo lord Clarendon zapew nił , to  A nglia 
pi<.yjuiie również posła hiszpańskiego. Co do 
W łooh, ogłasza księga żółta depesze, dotyczą­
ce re party oj i d lngu papiezfeiego i modus vivendi 
pomiędzy W łochami a Rzymem. O sprawnch w ło ­
skich w yraża się dalej w sposób następujący : 
Co się tyczy oknpacji franouzkiej w R zym ie, to 
nie je s t zam iarem  zostawić j ą  tam że jeszcze 
długo ; czas jej odw ołania nie nadszedł jednakże 
je szcze , gdyż przyjaciele wywrotu korzystaliby 
natychm iast z tej sposobności, by ponowić znów 
swe plany zaczepne. Co się fyozy Rumunii o- 
ńwiadcza księga żółta: Jeżeli stosunki Rumami 
i Francji zm ieniły się w ostatnich czasach na 
chwilę, to sta ło  się d la tego , ponieważ F rancja 
nie mogła z obojętuością patrzeć na niebezpie­
czny rozwój polityki rumnńskiej. Skoro Rumunia 
wejdzie znów na  drogi norm alne, skończą się 
obawy i niebezpieczeństwa. W końcu oświadcza 
księga żółta o Tuueoje: Nie pochwalam y żadnego 
z pretekstów, jakioh Tunis się chwycił, by nie 
dotrzym ać swyeb zobowiązań; są  one tylko środ­
kam i by zyskać na czasie, a my nie przestan ie­
my żądać stanowczo należnego zadośćuczynienia.

W  Paryżu krąży pogłoska, że opozycja chce 
interpelować w francuskiem Ciele prawodawczem 1 
„ LavaIettego względem obrad konferencyjnych. 
Chociaż gabinet ośw iadczył w swych orgauacL, 
że na każdą  w ażną interpelację odpowie wyczer­
pująco, wszelako uie zdaje nam  się, aby tym  ra ­
zem mógt dotrzym ać p rzy rzeczen ia , gdyż są 
względy dyplomatyczne, których m ocarstw a bez 
narażenia się na nieprzyjemności przekraczać nie 
m ogą.

Spraw a prokuratora Sćguier jeszcze nie 
skończona. Uczniowie gimnazjalni w Aix chcieli 
p. Sognier w r ę c z y ć  adres. Gdy im to zakazano, 
przyszło do ekscesów, w skutek czego prefekt z 
Marsylii zam knął gimnazjum.

K rąży pogłoska, że rząd zamierza znieść w 
° « e j  arm ii karabiny systemu Chassepota, aby je  
zastąpić nowego rodzaju kapslów kam i. W ieść ta  
potrzebuje jeszcze potw ierdzenia.

Cesar* przyjmował d. 24. stycznia chińskie 
punelstwo. Dnia 24. b. m. zm arł w Paryżn  se­
nator T origny. S tan  zdrowia m argrabiego de 
Monstier znacznie się pogorszył.

K p o n i k a.
— Mianowania. C. k. prezyajum namiestnictwa 

mianowało oficjałów oddziału rachunkowego przy o. k. 
namiestnictwie, Gustawa Dimmla i Józefa Korasadowicza 
ofiejałami pierwszej klasy, tudzież Ignacego Jabłońskie­
go oficjałem drugiej klasy, a praktykanta, Karola de 
fcifinio oficjałem trzeciej klasy; oraz nadało opróżnioną 
Posadę oficjała drugiej klasy przy wspomnianym oddzia- 

kwieskowanemu oficjałowi, Józefowi Koructzkiemii. 
U.& .) Z  und S trw lą ż a  d. 21. stycznia. Zdaje mi 
iż przy zamknięciu zeszłego roku kronikarz Gatety 

]arodoioęf z powodu, że Rady powiatowe i ioh Wydziały 
w nblotfły-i roku uialo albo wcale żadnemi gtośniejsze- 
mi czynami swego urzędowania autouomicziiego nie ob­
jawiły, zagroził rozbiorem krytycznym czynności R»d 
powiatowych, który zapewne na korzyść Rad i Wydzia­
łów powiatowych wypaść nie może, i owszem, spodzie­
wać się należy, że szanowny kronikarz miałby niejakie 
powody wysmagania nas. Otóż sądziłem, i e dla zaże­
gnania takich wycieczek, ktoś z Wydziałów powiato­
wych, obfitujących w doktorów praw i wysoką inteli­
gencję, zechce przedstawić kronikarzowi Gazety Narodo­
wy, ie  jak prezesowie Rad ani marzą o nadaniu sobie 
blasku osobistego, tak też Rady powiatowe i ich W y­
działy tak ograniczony mają zakres działania, iż napró- 
ino na teraz wyczekuje od nich szanowny kronikarz 
głośnych i doniosłych czynów, i wyczekiwać musi tak 
długo, dopokąd zakres działania dla Rad powiatowych 
rozszerzonym i ich władza wykonawcza orzeczoną nie 
będzie. JDo tego czasu chyba bardzo sangwiniozua i 
nieruztropr.ie próżna prezesowska osobistość o blasku 
prezesów (ohoćby ten blask na pilności i umiętnej pracy 
zasadzać się ohciał) zamarzyć może.

Dotąd prawie wszystkie Rady zajęte były głównie 
wewnętrzną orjanizaoją podwładnych organów autouo- 
mioanych, która organizacja tak trudno wnika w poję­
cie ludności — zhieraniem dat statystycznych, uporząd­
kowaniem budżetów gmini atraż§ nad W9tepnemi czyn. 
nośniami autonomicznych gmia j sprowadzeniem onych
do wytkniętego ustawami zakresu, co w należyty wpro­
wadzić porządek już przezsię nie jest rzecz§ łltw% a 
tern bardziej jest arcyważnem zad* tem d „ O b u d o ­
wawszy zdrowego i trwałego fundamentu, trudno posta­
wić dobrą budowę.

Tymczasem zspadały w Radach powiatowych nie- 
ktdes ważne uchwały, które jako Projekta do zmian w 
ustawach inb jako projekta do nowych ustaw odesłane
“ S S ?  f °  tW7 dlW n krajowego, dla przedłożenia ua 
najbliższej kadenoji , ejmu krajowego. Na wyliczenie 
tych projektów poszczególnie nie starczyłyby ramy ga­
zety. Wyciągi, publikowane z protokołu Wydziału 
krajowego, dowodzą rzeozywistoici niniejszego twier­
dzenia.

Jeśli w czem niektóre Rady powiatowe nie wypeł­
niły swego obowiązku, to co do administracji dróg, VVy- 
*nać albowiem należy, iż w niektórych powiatach od 
czasu wejścia w życie autonomii, drogi w gorszym o 
wiele znajdują się stanie, aniżeli były za czasów admi­
nistracji dróg przez byłe nrzęda powiatowe- A przecież 
n 'k t temu niezaprzeczy, iż to jest jedna z najważniej- 
8zycb czynności Rad powiatowych. Winę wyłączną w 

względzie nie waham się przypisać większym wła- 
żoicieiom i inteligencji, zasiadającej w Radach powia­
towych, którzy albo w żle pojętym interesie własnym 
(są to twarde orzechy, które przecież prędzej czy pó- 
Zniej koniecznie zgryźć trzeba), albo z niesłusznej oba- 

, ażeby przez nałożenie nowych ciężarów nie obu- 
w ludności niechęci do Rad powiatowych, wstrzy­

kuj* »ię od uznania niektórych dróg powiatowemi, tych, 
J- r« dawniej utrzymywane przez konkurencję gmin, 
ktń*C ° b° k ^rogi niezamieszkałych, są ograniczone, a 
sta êmu to obowiązkowi te gminy podołać nie są w 
ch D,e" ^ awa taka nie jest na s wojem miejscu, i owszem, 
p0Ĉ.c otwarcie i rzetelnie postępować, należy ludności 

•atu tłómaozyć, ił autonomia nieumniejsza ale o-
k a ió 01 pow iSksza podatk i na daniny publiczne. W szak 

Ti k to  był za  granicami państwa A uatrjackiego, m iał

sposobność przekonać się, że za granicami tego pań­
stwa podatki rządowe do danin gminnych mają się jak 
1 do 4- Są bogate i za szczęśliwych się mające księ­
stwa w Rzeszy niemieckiej, w których podatek rządo­
wy z morga wynosi jednego guldena, a daniny do gmi­
ny 4 guldeny. Zapewne, że u nas z powodu wysokości 
długu państwa, stosunek rządowych podatków do danin 
gminnych w każdym razie wypadnie o wiele wyższy — 
lecz temu Rady powiatowe niewinne, ani też mogą 
się tym stosunkiem odstraszać od nakładania słusznych 
i koniecznych dodatków do podatków na cele gminne, 
gdy do tego upoważnia dobrze zrozumiany i ua dobro 
całej ludności powiatu lub kraju obliczony, widocznie się 
rentowne mogący interes. Kraj i sejm domagając się 
autonomii, wątpię ażeby wyłącznie oszczędność w wy­
datkach publicznych miały na względzie. Główny zamiar 
był zapewne ten, ażeby krajowe władze pod kontrolą 
oiganów autonomicznych, same dysponowały krajowemi 
wydatkami, co na korzyść tak rządu — który przez in­
stytucje autonomiczne uwolniono od zarzutu marnotra­
wienia dochodów krajowych, jakoteż i kraju, który 
z dochodów danin publicznych wydatki przeważnie na 
cele produkcyjne robić powinien, wypaść musi i nie­
odzownie wypadnie.

Należy dalej wspomnieć tan ie, jak wiele tu i ow­
dzie mają Rady powiatowe do walczenia z urzędami 
admmiBtracyjnerai powiatowemi, którym częstokroć z 
dawnych nawyczek władze autonomiczne wcale do gu­
stu nie przypadają, i którym częstokroć uwłaczać albo 
ich czynności paraliżować usiłują. Zamiary te najwię­
cej uwydatniają się, gdy Wydziały powiatowe wymię 
rzają kary przeciw zwierzchnościom gmiusym. Lubo 
Wydziały powiatowe same przezsię tylko w ostate­
czności , dla podtrzymania swej pow agi, wymierzają 
kary przeciw nieposłusznym zwierzchnościom gminnym, 
ba, zanadto są przekonane o niemowlęctwie urzędów 
gminnych, ażeby w całej surowości ustaw przeciw nim 
występować miały, to mimo to niektóre c. k. urzęda z 
tendencyjną skwapliwością na pierwsze odwoływanie 
się urzędów gminnych znoszą nałożone przez Wydział 
powiatowy kary. Po takich nieoględnych krokach c. k. 
urzędów czyż można się spoaziewać sprężystego dzia­
łania u władz autonomicznych, skoro powaga tychże 
przez c. k. nrzęda nie bywa podtrzymywaną? Właśnie 
w początkach wprowadzenia władz autonomicznych już 
dla samego przykładu dla drugich, znoszenie kar, wy­
mierzonych przez władze autonomiczne, uie jest na 
miejscu, i tylko w razach niewątpliwego nadużycia kary 
takie przez c. k. urzęda krajowe znoszouemi być po­
winny.

Z powyżej przytoczonych okoliczności wynika, iż 
funkcje Rad powiatowych i ozłonków tychże nic tak są 
łatwe ani przyjemne. Do tego stanu rzeczy niemało 
przyczyniają się niedostateczne dla interesów autonomii 
ustawy, w których są paragrafy, jak u. p. że kary, 
przeciw zwierzchnościom gmin wymierzane, wpływać 
mają do funduszu ubogich tej gminy, której zwierzchność 
na karę zasądzoną została, które kary, naturalnie, ni­
gdy do tych kaa nbogieb nie wpływąją, i t. p.

Także mają Wydziały powiatowe dotąd wiele do 
walczenia z gminami wiejskiemi i miejskiemi, które da­
jąc się powodow ć swym pisarzom i sekretarzom, czę­
stokroć wyłącznie swój własny, a najmniej interes gmi­
ny na oku mającym, sądzą, iż im autonomia dozwala 
ncbwalać bezwarunkowo nawet nie w granicach o. k. 
ustaw rządowych. Za każde sprostowanie w tym wzglę­
dzie Rady gminne są częstokroć dla Rad powiatowych 
ze złą wolą. Temu dałoby się zapobiedz przez usunię­
cie nieuczciwych nrzędników gmin — lecz tu znowu nie 
bardzo praktycznie i dowcipnie kładzie ustawa gminna 
swoje veto, według której przysłużą wprawdzie Wydzia­
łowi powiatowemu urzędowanie dyscyplinarne przeciw 
zwierzchnościom gmin, ale nie przeciw ich nrzędni- 
kom, którzy tylko zwierzchności gmin podlegają. Sko­
ro więc pisarz lub sekretarz zadowalnia, lub porozumie 
się z naczelnikiem gminy, żadna władza nie potrafi go 
usunąć od urzędowania, boć przecie jasno widzieć się 
daje, iż w porozumienin będący naczelnik gminy w 
przekazanem mu przez Wydział powiatowy śledztwie 
dyscyplinarnem naprzeciw pisarzowi lub sekretarzowi, 
jego samego kompromitującem, prawdy nie wykryje, * 
zatem i nieuczciwego pisarza lub sekretarza UBunąć nie 
dozwoli.

Cierpliwości więc, szanowny kronikarzu Gazety Na- 
rodo%oyt Jeszcze jakiś czas miej cierpliwość z prezesami 
i Radami powiatowemi, i swe ostre żądio zwróć tym ­
czasem na june przedmioty, byłeś często zapełniał ko­
lumn} kronikarskie swemi dowcipnymi pomysłami, boć 
to jest na teraz rzeczywisty pieprzyk w Gazecie, tak 
skąpej w ważniejsze polityczne nowiny.

— (S . O.) P rz e m y ś l d. 24. stycznia. Towarzystwo 
p, W oźniakowskiego bawi u nas od grudnia i możemy 
przyznać, że pracą rzetelną i prow adzeniem  wzorowem 
zasługuje sobie na powszechne uznanie. Sztnki, dotych­
czas odegrane, były po większej części same klasyczne, 
były i opery, operetki, a nawet i koncert z tańcam i wę- 
gierskiem i. Powodzenie jednak teatru  jest teraz cokol­
w iek zachwiane, wprawdzie publiczność sama usprawie­
dliwia siebie przed sobą, wynajdując różne prz> «.zyuy, 
ale prawdziwej trudno dociec, chyba niechęć. Mimo to 
publiczność, uczęszczająca do tea tru , uznała pracę i war 
tość artystów . Zajm uje nas tu  głównie pauua Dolino- 
wska, pani Słotw ińska, pp, atecki i Grabiński. Panna 
Dolinowska niezaprzeczenie utalentow ana i uzdolniona 
artystka, k tó ra  w każdej roli zostaw ia pamięć po sobie, 
i k tóra  pow inna starać się przenieść do teatru  stałego, 
bo szkoda jej aby się biedziła na prow incji. P . Grabiń­
ski w rolach charakterystycznych jest mile w idziany, a 
przy pracy może w tym zakresie w ysoko doprowadzić. 
P. Stecki, pracą swoją dowiódł, że i w krótkim  czasie 
przy ubi ności i staraniu można w tym  trudnym  zawo­
dzie osiągnąć stanow isko n iepośledn ie ; możemy o nim
° tA iWIB- Zl6<"  -t*0 znai8c 8° w Przemyślu jeszcze ze 

szkół, wiemy, ile miał chęci i powołania do tego za-
odu. I dzisiaj przyjemnie nam widzieć go na scenie 

w ro ach głównych, z k tó ry c h  wywiązuje Bię z wszelką 
dokładnością. Również pp. Z wolińscy, Siedleccy, T eren - 
koczy zasługują na uznanie.

-  S p ro s to w a n ie . W  korespondencji mojej z So­
kala pod dniem 16. t. m. znajduję słowa : .Bpi nasza 
Rada miejska**, które tylko przez jakaś omyłkę do­
stać się tam mogły. Nasza bowiem Rada miejska pod 
przewodnictwem p. Michała Oleksińskiego , rozwija 
taką energię i sprężystą działalność , że nietylko nie 
może się czemś podobnem żadua w kraju naszym miej­
ska zwierzchność poszczycić, lecz że połowa tej dzia­
łalności wystarczyłaby waszej Radzie do zaspokojenia 
dezyderjów kronikarza tygodniowego- Że nie wspomnę 
o oszczędnem zawiadywaniu dochodów i starannem

trzymaniu porządku wzorowego w mieście — to już ta 
jedna okoliczność, żc przy tak szczupłych dochodach, 
przy już istniejącej szkole głównej, za staraniem bur­
mistrza tutejszego, p. Michała Oleksińskiego, jeszcze i 
szkołę dziewcząt otworzono, wystarczyłaby na odparcie 
powyższego zarzutu. Włodzimierz Mańkowski.

— W  upraw ie  S to w arzy sz en ia  o fic ja lis tów  p ry ­
w atnych . Na delegatów do Rady nadzorczej wyhrani 
zostali z powiatów : Stryj-Drohobycz, Kochański To­
masz, urzędnik Towarzystwa gospodarskiego we Lwo­
wie; Tłumacz-Stanisławów, Świerzawski Włodzimierz, 
rządca dóbr w Tyśmienicy.

— J u i  w y szed ł „S trzechy" zeszy t III. i mieści: 
„Ojciec Nikon**, powieść historyczna T. T. Jeża (ciąg 
dalszy z rycinami Młodnickiego.) „Anna Petrówna Ta- 
rakanow1*, obrazek historyczny przez Ł. T. (z ryciną). 
,0  zjawiskach meteorycznych i ich spostrzeganiu'*, przez 
Wł. Wier/ejakiego. „Skarga Żmudziuów*, poemat W ło­
dzimierza Wolskiego (z ryciną Młodnickiego). „Hipolit 
Cegielski**, wspomnienie pośmiertne, przez dr. X.Liskie- 
go (z portretem rysunku Młodnickiego). „Słowo bez 
echa*, szkic powieściowy J. Zacharjasiewicza (ciąg dal- 
azy). „Kronika z krajn i ze świata**. „Zapiski biblio­
graficzne. “ „Rebus**. „Szarada**. „Poczta Strzechy*, „Zbie­
racz ogłoszeń i doniesień publicznych**.

— S o b ó tk i n u m er 4. zawiera: „Amerykanin1*, po­
wieść przez Wł- K. Wójcickiego- „Zmartwychwstanie 
z trumny", obrazek z niedalekiej przeszłości, skreślił 
Stefan Chorm „Zalew żup solnych w Wieliczce** (z 4 
rycinami). „Sobotnia pogadanka*. „Kronika warsaa- 
wska“ (Alf.). „Rozmaitości".

— M rów ki wyszedł numer 3. i zawiera: „Hipolit Ce­
gielski", życiorys z ryciną. „Do przyjaciół na r. 1869*, 
wiersz Krystyna Ostrowskiego. „Na wiązanie**, wiersz. 
„Chcą przejść do potomności**, powieść (ciąg dalszy). 
„Przegląd piśmienniczy . „W iochy", przez AJO- „O za­
chowaniu zdrowia.* „Listy z Paryża", przez dr. Wacła 
wa Bartoszewicza. „Przegląd piśmiennictwa ludowego". 
„Teatr*. „Rozmaitości".

— Bal S to w a rz y sz e n ia  m łodz ieży  hand low ej 
odbędzie się na strzelnicy d. 1. bm. P rzygotow ania po­
czyniono bardzo świetne.

Ostatnie wiadomości.
Zabaw na jest tak tyka  Dziennika Lwowskiego 

wobee delegacji i Gazety. Bez żadnej słusznej 
przyczyny uderzał na nią ot tak  na w iatr, aby 
okazać swój federacyjuy sposób myślenia. To 
spowodowało Gazety do w ystąpienia w obronie 
delegacji. D z iś , gdy  delegacja istotnie w edług 
naszego zdania popełniła błąd, iż po otrzym aniu 
odmownej od rządu odpowiedzi, w dała się w 
kompromisa z rządem, niedające rękojm i dosta­
tecznej uzyskania obszerniejszej dla krajn auto­
nomii, i Gazeta Narodowa prseeiw podobnemu po­
stępowaniu prowadzi walkę: Dziennik Lwowski try- 
nmfnje i pow iada, że Gazeta daje mu tem  satys- 
fakeję, bo Ou już dawno w ypowiedział, że dele­
gacja rezolucje sejmowe zaprzepaści, już przed­
tem  &ięc anticipatwe potępiał d e leg ac ję , a Gazeta 
mu to za nlesumienuość poczytyw ała, podozas 
gdy to było wyskokiem sumienności 1 Dzisiaj zaś 
Gazeta sam a w) ty k a  błędy, obecnie popełnione 
przez delegację, więc przyzuaje, iż Dziennik miał 
słuszność 1

Dodać jeszcze musimy, że dopiero dzisiaj 
Dziennik Lwowski przyszedł do jakiegoś, chociaż 
dotąd mglistego wyobrażeuia o stauie obecnym 
spraw y rezolncyjnej. Lecz jestto  skutek jego ta ­
k tyk i. Kto na wiatr, z góry, anticipatwe potępia, 
ten nie potrzebuje troszczyć się o rzecz samą, 
nie śledzi jej rozwoju i zw ro tów !

Zresztą Gazeta Narodowa w ystąpiła przeciw 
wnioskowi, który delegacja wnieść m iała za dni 
kilka, przeciw kompromisowi, który jeszcze nie 
był spełniony, m ając na celu poprzeć tę frakcję 
w delegacji, k tóra takiemn kompromisowi byle 
przeciw ną. Jeżeli telegram  urzędowego bióra 
korespondencyjnego jest dok ładny , to delegaojs 
finalnie odrzuciła ten kompromis, i przy pierwo- 
tnem swem sformułowauiu wniosku wytrw ała. 
W niosek, wczoraj przez dr. Ziem iałkow skiego w 
imieniu delegacji postawiony w Izbie, brzmi w e­
dług teb  gram u bióra korespondencyjnego :

*, Dae Haus wolie beschiiessen ; Die Regierung wird 
atifgefordert, die Resolutionen des galizischen Landtag es 
dem Reichśrathe zur oerfassungsmdssigen Behandlung 
D orzu tegen*

Więc nie u d z i e l e n i a  I z b i e  rezolucyj sej- 
mowycu, lecz p r z e d ł o ż e n i a  ieb, tj. jak o  w nio­
sku rządow ego, zażądała d e leg ac ja , i postawiła 
tem sam em  kwestję albo zm iany  gabinetu albo 
w ystąpienia swego z Rady państw a, czego w ła­
śnie domagaliśmy się od delegacji.

/£ K rakow a telegrafują do Presey pod dniem
b. m., że Iwowsaie prezydjum nam iestnictw a 

zatwierdziło przedłożony mu przez starowieroów 
żydów gminny statut żydowski, k tó ry  zdaniem 
liberalnych, sprzeciwia się sankcjonow anem u przez 
cesarza statutowi gminnemu m iasta Krakowa. 
Burmiatrz Dietl, obstając przy stanowisku libe- 
raiuem, chciał ustąpić, w sparty jednak zaufaniem 
puohcznem, pozostaje na swoim urzędzie. Rada 
miejska uchwaliła wystosować rekurs do m ini­
sterstw a i W ydziału krajowego.

Sekretarz m inisterjalny w ministerjum spraw 
wewnętrznych, Kalikst W aobtel, i starosta pow ia­
towy', Adolf Pauli, zostali mianowani radzcami 
nam iestnictwa drngiej klasy e.rtra statum  przy ga- 
licyjskiem namiestnictwie.

Gazeta Wiedeńska ogłasza trak ta t ze Szwajca 
rifi } Norwegią, dotyczący wzajemnego zobow ią­
zania się do w ydawani zbiegłych zbrodniarzy, i 
rozporządzenie ministcrjalne, dotyczące przecho­
dzenia z jednego w yznania na iuue.

Z początkiem  lutego ma zacząć wychodzić 
w Pradze klerykalny tygodnik czeski, którego re 
daktorem  będzie sekretarz pragskiego arcybisku 
Pa, Hauszka.

Przy bankiecie wyborczym w Szegedynie 
wzniósł rabin tam tejszy Ltłw toast na eześć dea- 
kistów, a bisknp Krerainger wypił znów zdrowie 
Lowa.

Z Pesztu telegrafują pod dniem 25. b. ni. 
do Pretsy, że w kolach rządow ych obiega poglo 
ska, jakoby przyszły sejm miał być przedłużony 
o sześć tygodni.

Do tesroż dziennika te legrafają  pod dniem 
25. bm. z P rag i, że marszałek powiatn banateckie- 
g<>, burmistrz N ,wak, nie został przez cesarza pą- 
w ierdzony.

Przedwczoraj pnpołndnin odbył się w L ie- 
ken pogrzeb belgijskiego następcy tronu

Gubernator cywilny w Burgos w Hiszpanii 
zamordowauy został, udając się z urzędu do a r ­
chiwów kościoła katedralnego, celem sporządzę 
nia iuweutarza. Zbrodnia ta  spraw iła najgłębsze 
oburzenie Śledztwo zostało rozpoczęte i kilka o 
sób aresztowano.

Do starej Prtssy donoszą z P a ry ż a , ie  
rozszerzoną tamże pogłoskę, jakoby Grecja trwać 
m iała w swoim uporze, uważają za  nieprawdziwą. 
T ak  sam o nieuzasadnioną jest wiadomeść, że kil­
ku am basadorów zostało powołanych do P aryża; 
Benedetti wrócił tam może dla słabości swego 
syna, a p. BanuevJlie uie przybył do Paryża, jak 
mylnie donoszono.

T o l e g r a i r y  „ G a * e t y  N a r o d o w e j . 1

F k o r e n ę j a  <x. 2 0 .  a ty c i u i t i -  Mena- 
brea brunif w Izbie postępowania rządu w spra­
wie przeprowadzenia podatku od m iew a, po­
czerń Izba 207 głosami przeciw 157 przeszła 
do porządku dziennego.

S t a m b u ł  d  2 6  e t y c i n i f t .  Poseł 
angielski uwiadomił Wysoką Porte, ie  księztwo 
W alii przybędą wkrótce do Stambułu na roz- 
zbrojonej fregacie wojennej.

K u r s a  z dnia 2 6 . stycznia 1 8 6 9 , godz. \  
mm. 4 5  popołudniu.

4Vi«d«n. Poiyoika beznodatkowa 68.70. Akoj* 
banau anglo-austr. 222.25. AngJo-węg. 118.75. ł_kc|i 
Karola Ludwika 318.50. Kolej siedmio grudek* 155.26. 
Kolej polanu, iwa 227.— Kolej alffildska 168.—. iśo!<

Saństwona 318.80. Kolej Iwowsko-ozerniowiaoka 178.90. 
!olej póła. wach. 143.—. Kolej północna 232.25. Kol 
Rudolfa 148.75. Kolej Frauciacka Józefa 165.—. Gali 

cyjskie oblig. indemnizaoyjne 69.50. Losy 1864 r. 115 
Losy 1860 r. —. Napoleonóor 9.66*/,. Pruski kurant — 
Usposobienie mdłe.
K u r s a  z dnia 2 6 . stycznia ^ 8 6 9 , gode. 6. 

min. popołudniu.
W iedeń . Pożyozaa bezpodatkowa 62.60. Akoje- 

kredytowe 258.60. Akcje banko angle-amtr. $22)— 
Akcje zakładu zastawniczego 144.—. Akcje Karola' Lu 
dwika 218.60. Kolej bułudaiowa 225.80 Kolej ffiui 
kiroh. 167.—. Kolej państwowa 317.60. Kolej Rudolf 
148.26. Loey 1890 roku 93.60. Napoleondor 9.67. 
Ueposobieuie mdłe.

P aryż . Renta 3*/, 70.37, .
W ro e taw . Pszenica 84. Zyto 64. 40. I .L  •

paś zimowy 194. Koniczyna 15Y,.
Berlin Moskiewskie banknoty 83’/,. Akcje kre­

dytowe 108*/,. Lombardy 125*',. Galicyjska kolej 92*/>.. 
Kolej państwowa 178*/,. Na Wiedeń 83*/,. Żyto 54. Ow 11 
32 Usposobienie chwiejne.

Ssccecłn. Pszenica 60—72'/«.

T e leg ra ro w a n y  knra w ied e ń sk i
z dnia 26, stycznia-

Renta w papierze ...................................
Renta w srebrze . ,  ...................
Losy z rokn 1860............................................
Akcje banku nar...........................................

„ Towarzyst. kred. na 200 zł. . .
Londyn 10 fnt., s te r l in g ó w ....................
Dukaty cesarskie s z t u k a .........................
Srebro za 100 zł. w. a..............................

A. W
zł. c

61 10
66 85
93 70

677 00
269 70
121 00

6 71
119 00

M  s  S • • • • a . V | Ł .  . . .
f M • • • •

CENNIK GIEŁDY.
we L w ow ie d a ta  80. i t y a i l a .

1 A kcje u  hatakfe.
Kolei gal. Kar. L n ó w . ......................
Kolei Lwow. Ozern-Jasay . . . . .
Banka hyp. galio. * wpłatą 40*/0 ,
Papierni c z e r l a ń s k i e j ......................

II. Listy zastaw ne za 100 zlr.
Tow. kred. gal. m. k .l 
Tow. kred. gal. w. a.
Benku hypot. galic.

l i i .  O bligl za 100 d r .
Indemnizacyjne galic. . . , 

dtto. Wk. krakow. .
dtto. Ka. bukowi’. .

Pożyczki ełodow, t  r. 186C .
Pierw. kol. gal. K' L. 1. eto. • 
dtto dtto dtto II. e m ..
dtto dtto Lw. Czem.

I. emisji . 
dtto dtt.o dtto U. dtto .

IV. M onety,
Dukat holenderski . . . .
Dukat c e c a r te i ..........................
Nauuleond o r ..........................
Pólimperjał rosyjski . . .
Rubel srebrny rosyjski . . . 
dtto papierowy dtto . . .

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. .
Talar pruski grebrny . . . .
Pruskie bilety kaiowe . . .
Srebro ...............................

Sprzedano: Listy zaBtawne banka hipot. galic. po 
88 złr. 15 et. — Obligi potyczki głodowej po 101 złr.

P o c i ą g i  k o le i  ś e l a s o e j  K a r o la  L n t iw lk n :

Płacą
w. A. a

t h | et. *r. 1 • t.

217j 50
*

19' (X)
176 25 17 7 j25

75 50 77 00
00 00 00 00

81 •0 82 3 ;
78 00 78 40
08 10 88 4 )

68 75 C9 25
00 00 00 00
oc 00 0 00

100 75 101 75
00 00 00 00
00 00 00 00

00 00 00 O1
00 00 00 0 ;

655 58 !
5 65 6 71
9 61 9 71
9 71 9 83
1 83 1 86.
1 68>/, 1 6 4 \i

00 00 00 r>
00 00 00

1 17*/. 1 78%
118 ,25 119 1.0

Odchodzą ze L w o w a .
* » * •
„ z K ra k  ow a .
» » • •

Przychodzą dc. L w o w a

” du K r a k  o w a

god. 6 minut JO rano.J O/t m ,00-/1 k r
10 
8 
6 
8
2 
6

20 wieczór. 
20 rano.
4 wieczór. 

4o wieczór. 
32 rano.
54 popoiu.

„ „ „ „ „ 15 rauo.
P o c ią g i k o le i że l. L w o w sk o -C ie r n io w ie c k ie j .

~ ~ 1rt ~  -  rano.
— w ieczór. 
25 rano.
30 wieczór,
— rano.
— rano.
— w ieczór. 
14 wieczór.

Odchodzą i e L w o w e
fi * * *

* i  C i e r n io w  ie c  .
79 ^ • • f

P rzychodzą do L w o w a . . ,

„ d o O z e r n i o w i e c

o g 10 m. 
o „ 10

6 
6 
5 
5 
8 
8



GAZETA NARODOWA * dnia 27. St/om ia 18c9.

Tak j*k przeszłego roka rozdaje Towa- 
riystw o ś r .  Wincentego i tej zimy od 
Nowego roku4zupę ram tordiką licznie 

zgłaszającym się biednym przy furcie kla­
sztoru 0 0 . karmelitflw, Którzy chętnie 
do tego kuchni swojej pozwolić raczyli.
K oszta dość znaczne , które za 
sobą pociąga rozdawanie od 130 
do 1*40 porcyj zupy dziennie, nie­
podobna będzie Towarzystwu św. 
W incentego dłużej ponosić, jeśli 
miłosierne osoby nie zechcą mu
przyjść W pomoc, czy to składaniem 
jakichkolwiek, choćby najmniejszych da­
tków, czy te* zakopywaniem kwitków na 
zupę. które ubogim zamiast jałmużny pie­
niężnej rozdawane być mogą. **'
kie po 5 cnt. w. a. dostać mo*na k«zaego
czasu w sklepie p. ign. D rexlera 
„pod Lwem," gdzie też i każdy 
aar, na fundusz zupy przeznaczo­
ny, z wdzięcznością przyjętym 
będzie.

Przy braku zarobku w zimowych mie­
siącach i t>=g< ro c z D y c b  niezwykłych mro­
zach, położenie bieBnych jest podwójnie 
dotkliwem. Udzielanie im raz na dzień 
ciepłej strawy odpowiada choć w cięśoi 
przynajmniej najgwałtowniejszej ich po­
trzebie. Bóg pewnie nagrodzi sowicie do­
brodziejów, którzy nie odmówią pomocy 
s^roifj. aby gąhsrnyć.*__ __

I C ierpiącym  syfllistycznie,' n a  
1 l ia  i  n a  ru p tu rę
I udztaU ustn ie  lub l i s t o w n i e  rady ju r  od *2̂  łąt 
ktokarz' zpefjyuT. T>r. 'W .  *
1 W i e d n i u .  Tucul uben Nr 18.. u J wnież nabyć można 14. wydanie jego „Poradniku 
jw« wszystkich

Dobra tania porcelana.
c e r w | g s t o ł o w y  na 6 osób , 40 sz tu k  —

złr. 8*/, 10, 11.
ć e rw ia  s to ło w y  na 6 oBób, w  modnym 

g a tu n k u  — złr. lii, 13, 14.
£ e rw ls  s to ło w y  fasonu franeuzkiego i an- 

gielshłAgĆ ™ złr. 15, 16/18, *0, 25. 
S erw is  s to ło w y  na 12 o.ób, złr. 20, 24, 

40, lnO.
S e rw is  h e A a e is n y  i kawowy na 6 osób, 

i l r r # K ,  4; 5 6, 20, 30.
S e rw is  h e rb ac ian y  i kawowy na 12 osób 

złr. 5. 6. 8. 10. 20, 60.
Ł ad n e  a r ty k u ły  na podarki weselne i 

8wi»vS‘zn< od cl. 20, 40, 80 do zł. 20. 
D o s k o n a ły 'k i t  porcelanowy 25 cnt. , naj­

lepszy prostek do czyszczenia 10 ct.

J .  P O I ,  ‘ J S i K  »  Wiedniu.
Zleceni* za przekafeąj pocztowym. Opa­

kowanie jak naitaósie. j 2?2 1—12

Nieustająca (continuirlich#)
czyli

Snbka metoda ItrmtnUcji
albo

n a j t a ń s i y  a p u B Ó b

Wyrabiania Spiritusu
za pomocą

wyfermentowania 14 — 20 stopni 
ekstrak tu  z dodatkiem tylko 3 
do 5%  słodu włącznie z hoło- 

wicą.
W yiej * tytnłu wymienione pismo 

moje, napisałem w G slicji, dzięki go­
ścinności panów obywateli tego k ra ju , i 
wskazywałem anwaze Jako *e wszystkich 
pism ao łeh  najwięcej m tjąee wartości. Do- 
świśdeamiic pokaaało nawei, iż śaden z 
lOefu w jaidoleli gorzelni, kiorzy piżmo to 
oaemnie otrzymali, nie czuł ju* potraeby 
wzywania mnie osobiście dis zwidzenia 
awojej gorzelni. Dlatego to ociągałem się 
dotąd z ^upowszechnieniem tego pisma. 
Gdy Jedna* w ty eh dniach ta k ie  i w wielu 
najbardziej reoomowanych gersślBlaeh w c. 
k. krajach Austrjackieh. jak n. p. w gorzel­
niach naletguych do arcykp, kam pralnej Dy: 
rekcji w Cieszynie, miałem to szczęście i 
»*szc*yt, be* używanych powszechnie we 
Wschodniej Galioji przyrządów, a nawet 
bez osobnych kadek droidżowych (Hefen- 
Stellgef&sse). najnowszy mój wynalazek, 
nieustająca fermentację z najświetniejszym 
skutkiem  ‘ zaprowadzić — zdecydowałem
kie produkt mój Umysłowy, który w Gali­
cji dzienne światło ujrzał, galicyjskim prze-
dewszystkiem pozbyć Obywatelom.

Prospektu tego dzieła z oznaczeniem 
ceny dostać m otua bezpłatnie w Admmi- 
tbracji 'Cmosu*, i zostaną one Szanownemu 
Obywatelstwu (równie jak  c. k. finanso­
wym urzędnikom) rozesłane.

Ażeby tę rozsyłkę wypełnić, zzmie- 
szkam tutaj ‘we Lwowie w hotelu Georga 
nr. 14. a* do 2. lutego b, r.

Adres mój na Czas tej kampanii gorzel­
nianej, je s t podany Administracji „Czasu“ w 
Krakami*- 1276 1—1
_________ A ugust H am ilton .

( H B O D D E r katary, za 
lenie piersi uatę- 

przed użyciem

PAST! p. BLAIR t  P4CZŁÓW S9SNY 
m o r s k i e j ,

w Paryżu w aptece p. BLAYN. ulica du 
Harobć Saint Honorć, 7 ; we Lwowie w a- 
ptece p. P io tra  M lkolaseha. 1008 20—32

Hau de Mfclise de Carmes,

woda z r o ś l in y  zwanej Młodo wos­
k ie m  K a rm e lic k im , nagrodzona me­
dalem  na  Pow szechnej W ystaw ie w 

Londynie w r. 1862.
Środek ten .powszechnie znany i uży­

wany w Paryżu przeciw cholerse, apopleksjom, 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rtmfeiu to żołądku, niestrawności itp.

Układ główny w Paryżu u p. B oyer, 
przy uliey Taranne Nr. 14. — we L w o w i e  
w aptece p. P io tra  M ikolaseha i w Kra­
kowie w aptece p. B runona M lezyń- 
•k ieg o . 1003 17-24

TAŃCE KARNAW AŁOW E
Straussa, Tymolskiego, 2iehrer« » innych

w największym wyborze
u K A R O L A  W I L D A  we Lwowie.

12.84 1 - 3

l i r a  T n r l r i  1,0(1 K«iomyją potrzebny 
I r k i  1 II ■ h  I H ZĄD CA  doświadczony 
w średnim wieku, p^nsj# 500 z ł.,  24 korcy 
zboża, utrzymanie koni i bydłt. L is t/  do 
wodami opatrzone frankowane do Lwowa 
pod Nr. 61/,. lu68 1 - 3

Drohojoicski,

Najnowszy wynalazek praktyczny
do znac/.enia samemu sobie bielizny:

1. stsmpilia z 2 literami 30 cf., 1 flasfceczka 
fatby niezmywalnej wraz z poduszeciką 
40 ct.; numera sztuka po 6 ct.; korony po 
40 c t . ; 1 mpnogran. ze stampilią HO ct., — 
P rzy rząd ;, <t> zw ilżan ia  sz tam p llii, p r a ­
sy  do w y c isk an ia  pieczęci, pieczątki, tu ­
dzież inne wyroby graw erskie wykonują 
Się jak naiszybc/j. 1271 1—20

P a p ie r  lis to w y  biały 1/0 sztuk 35, 
55 ct.: gruby, angielski rąbkowany 76 ct., 
różuo-koloroWy 65 ct.; koperty 100 sztnk 
35, 55, 75 ct,, kolorowe 65 ct.. wytłocze­
nie monogramu na papierze listowym i na 
kopertach 45 ct,; marki pieczątkowe 25 ct.

M^rki pieczą kbwe z nazwiskiem i miej­
scem zainieszkąnia złr. 2 20; karty wizyto­
we 1,00,sztuk na papierze brystolowym 60 ct-, 
lakierowanym 85 et. — Zlecenia za przeka­
zem poczto wjym.

B E T E LH E IM A . skład galanteryjny
w  W iean in , G artenbaugeseilscbafC .

Now e tańce na fortepian.
Nakładem księgam i Juliusza W ildta w 
Krakowie wyszły i są do nabycia we 

wszystkich księgarniach: 
F ilu siń sk i. od, 2 ..Ł  MaaurŁ . . po 51 c. 
P e te rs . Pepsfe. roiaa-M azurka . „ 30 „

„ La V7olt>tto. Polka trcmbl. „ 30 „
„ op. 11'. (juadrille sui des 

motifs des Operettes 
dp Oilepbach . . . „ 50 „ 

„ op. 13. La Biuette. Polk«-
M azurfca.........................   30 „

» op. 14. La Favorite. Polka
fra n ę a ise ..........................„ oO ,

P iseck y . Ęlijw  Polka franęaise . ,  30 „ 
Z b o ro w sk i fir. Szalona Polka . , 30 _

„ ' Gabriela-Polka . „ 30 ,

( Najprzedniejszej jakości; całkowite

ubranie zimowe,

składającą się z watowanego surduta 
zimowego, spodni i kamizelki,
a s ł r .  2 4 .  m i

Elegancko podszyty

ztrój salonowy albo balowy,
surdut salonowy ajji>,Q.frąk, spodnie i ka 
mizelka z prżednłego ciasnego peruwiecu
B i r  a s l r .  2 4 .  "91

Oprócz tego po najtańszych cenaclj:
Krótkie i jrdutj tiw o  podsz ad złr. 6 do itr. 1-2 
Przednie surduty zimowe z

podszewka lub bez niej. I ud itr. 14 do złr. 50
Paleloty wszefxkjćh barw . od zlr- 8 do zfr. 28
Surduty wiosenne z jedniip, 

lub dwora* rzędami guzików od złr 6 do złr. 24 
Surduty myśliwsfcte wawtzel- .

kich gatoukacb . . od itr. fi do itr. 24
Szlafroki z podszewką tub bez od złr- 8 do ztr. 28 
Bundy podrWu® zt»*ji atyryj-

skiej z kapiszonem . . Od ztr- 8 do zlr. 30
Futra podróżne późnie podsz od zlr. 30 do zł. 120

Futrt dti wychodu z wyłoga­
mi lub bez . . o d  ztr. 40 do zł. 200

Spoduie zim. najnow- mody od z łr  4 do zlr. 14 
Kamizelki z różnych materyj od złr. 2 50 do złr. 10 

polecsją się jak najlepiej

w magazynie suknifirm y 1030 161 200

K e lle r $  A U ,
Wien, G ra to n  Nu- •% I. Słoeb, 

lum  .Słock i*l> E ia e u - ,
E c k e  .

< 0 +  Zamóvieóia t  podaniem o b j ę t o ś c i  p i e r 
i  i (dokoła piersi i pleców), o b j Q t o ś o i w s t a  
n ie  (dokofi korpusu), w y s o k o ś c i  w k r o k u  
(ściśle od kroku aż do ziemi) wykonuje sio siv- 
miennie I dołącza afą k w ł t ' g w a r a n c y j n y ,  w 
którym oświadczamy, źe sprowadzane od aa® Ku­
knie p r z y j m u j e m y  b e z  k o r o w o d ó w  n a ­
po w r ó t ,  gdyby ®i« nie przydały.
0 +  Przenoszone suknie, a mianowicie 200 prze 
noszonych już s u r d  ut óW z i m o w y c h  sprzeda 
jemy bardzo tanio mniej zamożnym-

Postawiwszy sobie za zadanie* zakupywanie 
wszystkiego za gotówko, tudzV«* ' tw a żywszy'; i i  
mamy bezpośrednie stosunki z lub^ykanu kra jo we- 
mi i zagranicznymi'a nastfi^ni^ postępując z wszel­
ką ścisłością jak najrzetelniej, wszelkich dołoży­
my starali, ażebr wszelkim żądaniom jak n aj I e 
p i e j  l a a j t a  a l e  j  fttosyó  OAżyn ć.

Z po-ważanlem
Keller A Alt, Graben Ńr. 3,1. Slock 

znm „Stock im  EigeDu.

Do w ynajęcia
są 2 frontowe obszerne kawalerskie poko­
je  na 1. piątrze fod L 838,% na Choięż- 
czyznłe od !• jp^^srp 186^.

W  Czoitkowie

B. L |$ Z E K  O S IEC K I
polecą Szanownym odbiorcom 

Ciapki zimowe, rękawiczki gransowaue, 
szaliki, motylki, kołnierze i mankiety, ka­
mizelki damskie, zabawki pruskie; jakoteż 
świeżo sprowadzone towary kolonialne, po 

następujących cen*ch zniżonych: 
Cukier piękny . • • fnt. zir. —.33 do — —
Kawa w 7 gatunkach „ „ —.78 „ —.28
Kum Jam ajką . • kwarta „ —.85 „ lJjO 
gwiece wiedeńskie . fnt. „ —.68 „ —-7)
Herbata w paczkach '/, fnt. „ —.75 „ 1.35
Oliwa prowanska • . „ „ — 85
Rozolisy . . ,* kwarta „ —.60 „ —.35 
Liikwor Alasz i inne „ „ 1. -  „ 1-20
Wina czysto ściągane węgier­

skie . . ■ miary wied. —  80 „ 1.6 )
butelka —.50 „ 1.— 

Haute-Souternefl francuz, „ 2.50
S z a m p a n ............  3 .— „ 4.60
Piwa w y l e ź a ł e ................. miara —.24

Wędliny, se y, owocę i cukry, ozua,-
czone w cennikach, które łaskawym go­
ściom udziela się. 1279 1—3
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S ik aw k i o g n L ^ W F a b ry k ą  urządzona 
w e i o g ro d o w e j^  ^ w  r. 1823. Gwa 
kluki, pompy, J T  X .  ramuje. Ilu- 
wiłdra ogmow W  V  .trnar.m aPrijriądy dla^T W id .  s. Stro.waąe 
•traty ogaio-^f^-m -r . . - . —J l u  Cenniki
*0j- ^ K N A t f S T x . bMp'a-tnie.

W W iedn ia
Łeopoldatadt, Slipsbachgaaas 

IB  gegenUber dem Augarten

STROP GHIKT i ŻELAZA
p p .  G n m a u l t  <j- C .,

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
W ksstałeie płyną przęięo czystego i 

przyjemnego, lekarstwo to l?czy w sobie 
chinę, która jest środkiem tonioznym naj­
wyższej potęgi, i żelaz*, które je s t krwi 
żywiołem ii zasadą. Najznakomitsi lekarze 
paryzcy przyjęli go dla leczenis bladaczki i 
późnego roi.iooju] ciałoticoru u młodych panienek.

Pod jego  wpływem ustają najniezno­
śniejsze boleści, pochodzące z niedoknoi i 
upławów, ułatwia on wydsislanie stf regularno 
fet mitsifctnej; dsiaia bard*o pomyślnie na 
dzieci ekro/ulicme i limfatuctnego organismu- 
IVinieca apetyt, ułatwi! trawienie, jest najt 
dsiejniejszym „-od kiea n t niedostatek krw, 
u u«ób wyeieńczopycb z powoda pracy
luh prtyehoatącyeh do edrowia po długich i c if  1- 
kich słabościach. J0.'l 6—16

Dostać można w aptekach : pp. R uke- 
ra, B erlin e ra  i Piotra Mlkolaseha we
L w o w ie ,  n p. Brunona Miciyńskitgb i „pod 
Barankiem" p. Redyka w Krakowie, u p. 
Ssaittera w Rzeszowie; » Pradze u P. F r. 
VSef<8ky.

Te °  50 cnt. s r t l j r s ;  9. lutego - w  
200.000, 50.000, 40.000 złr. i t. d.

Loterja t t  zawiera 3000 wygranych, pomiędzy któremi

1.000, 200 , 100 dukatów w  zlocie,
3  o r y g i n a l n e  l o s y  k r e d y t o w e ,  następnie wiele p r z e d m i o t ó w  

p i e n i ę ż n y c h ,  z ł o t y c h ,  s r e b r n y c h  i  w a r t o ś c i o w y c h .
Odbiorcy 5ciu losów otrzymają 1 los bezpłatnie. 1270 1—5
Do zakupna tych szczegó'nie wygrannml obficie uposażonych losów zaprasza

Frydryk Schubuth we Lwów iś,
Również można tam jak najtaniej nabyć lo S Ó W  H n d o l f j *  I  p r o m e s  

O A  l o s y  Ł p o ż y c z k i  1 8 0 4  r .  ,  których ciągnienie d. 1 . marca 1869 nastąpi.

Dr. Molędziński
operator, o rd yn u je  codziennie od godz. 
3 — 4  dla b ie d n y c h  bezp ła tn ie . U lica  
M ajerow ska, nr. 1 1 4 , w c h ó d  przez 

F re n e lo w sk ą . i is o  3 —3

WACHLARZE PARYŻ I1E,
krawatki, buciki i rękawiczki 

balowe 4118 5—7
w MAGAZYNIE

R u d o l f a  S c h w a r c a
p l a c  K a t e d r a l n y  I. 2 5 .

  — as i i mi — n a — —
Ojcie: mój, Antoni AiysluwsK', 
wyjechawszy na dłuższy czas 
za granicę, oddał mi stado do 
zarzadzania, przeto ogłaszam

s p r z e a a ż
ogierów, klaczy i młodzieży, powozowych 
i wierzchowych koni, pełnej i półkrwi an­

gielskiej i orjentalaej
W d ro d ze  pub liczne j licy> 

ta c ji w  K o ro p c u

na dniu 15. lutego 1869.
Zapraszam interesowanych ua pomienioną 

licytae.ę.
Od 20. styc*ni* h. r.* konie mogą być 

oglądgne i i  wolnej ręki sprzedawane za 
bardzo umiarkowaną cenę w Koropcu.
1192 3—4 Alfred Mysłowski.

i t o z a s y i *

I

D 4  C ie w P a r y ż u  45, 
ru e  de łttehe liea .

Wsiaoiianita woda toaletowa, z balsamu lo lu  
i rozmaitych wonnych roślin uzyskana: zastępuje 
ona korzystnie wodę kotońską, jakoteż inne dotąd 
^ u l i ^ i e ó łM ,  wyroby podobnego rodzaju ; wzma- 
cuia skórę i robi ją  gibką.

G ŁÓW NY  SK ŁA D  dlą W ied n ia  
i dla ea le j A u strjack ie j m o n areh ii do 
« p rse d a iy  en gros u p. 1016 5—15

B  łŚ  ■ *  -  K a t  * » ■ » ,
W i e n Wollzeile Nr. 1 —3.
U oiaa tak ie  doatać we LWOWufi 

w nsndlach p.nów H. S O I  W A H L A , 
S telfa  S y n ó w , i B erlin em  ; w K r a 
k o  w ie  F. B. H ahna, w B r o d a c h  
M. S. F ran zo sa , w T a r n o p o l a  dr. 
B a the lia .

Pierwszy i największy 
B * L  W a . « A  ■ »

w ie d e ń s k im  f p a r y z k t c h

F O R T E P IA N Ó W
J A 3 N T A  B A T jK A
we własnym domu pod 1. 2*/, we Leowie. 

Mając od lat wielu stosunki z pierwszy­
mi fabrykantami we Wiednia i Paryżu, i 
przez wielką ilość instrumentów, które co 
roku ud uicn sprowadzam, jeatem w stanie 
po cenach jak w żadnym innym składzie 
takowe sprzedawać. Ponieważ instrnnren* 
ta te z tabryk przez wiele lat wypróbowa­
nych otrzymuję, mogę za nie pod każdym 
względem ręczyć, i kupującemu piaeumą 
gwarancję za każde główne uszko dzeoTe 
ua p ięć  la ł  udzlelum. Wszystkie te Li- 
struweuta, zacząwszy od wiedeńakiek Strwi- 
chere, 8 teHhammera i 6 chweighofera, pa- 
ryzkicii Herza, Blanchet etftls, Harmonium 
z najsławniejszej fabryki Schiedmayera, ja ­
ko też samogrającą szafę, która różne kr - 
wałki z oper wygrywa, sprzedaję niżej ee- 
ny fabrycznej o 10 p ro c e n t 1106 13—24 

Wszelkie zamówienia z prowincji pod 
gwarancją i natychmiast się wykonują.

P re c z  a  holem  zęb ów  !
Z zębami 
wykruhzo- 

neiui
Paryża 10-000; flakonów Iz  o^adkansT

odbytu na m iesiąc |  ciem

105)  N ajsiln ie jsze bole z ą b ó w  g - jg
wszelkiego rodzaju usuwa na czas jednego roku 
bezzwłocznie słynne paryzki® lekarstwo na zęby:

2  »'L I T O  N ! “ X
j flakon na rok dla najliczniejszej rodziny.
Jensratny Skład dla Gali j u L. fcHK.NHEHGKHA, 
aptekarza we Lwowie Pocztą: opakowanie 10 ct-

Ł wrzodami 
na

dziąsłach
Dostać można we w*zy- 1  Środek nie-

M a s z y n y  do s z y c i a
do użytku familijnego.

Nsjdawniejszs Lbryua maszyn szwackicb
w N ie m c z e c h

K a r o l a  D e e r t u u d n a
w Berlinie, Unter den Lindend, i Vor dem 

Scblesischen Tbore,
zaleca maszyny szwackie 
pomysłu W h e e l e r a  i 
W i l s  o n a  do użytku 
familijnego i fabryczne­
go, nienagannej kon­
strukcji, z przyrządem do 
naszywania wypustek i 

rąbków,
po 3§ ta la ró w .
Za opakownnic 2 talary 

osobno. Rozsełka we wszystkich kieruu 
kach. — Odbiorcom hurtowym daje się 
wit-lki rabat. * 1103 e—6

Ś w ie ż o  2 o  ik o n y  o e s t i Ł l l r

4C*7 20-100

składu fabrycznego, 
o p t y c z n y c h  w y r o b ó w  

J FEIGLSTOCK
rzedtea H eahoiflr  d Felglitock w Wiednie, 

v e r l & o g e r t e  K ś r n t a e r e t r a s s e  N r .  5 1 .
Yis-a-vis dera neueo OperohauM. 

l o k u  l a r y  w stal lub rog oprawne z najlBpuenr pe- 
nsltomcziiemi Szkłami, wypukłe łub wklęsło ztr. L >0

l o k u l a r y  zwane I n y i s i b l e ..........................złru.^&R
l o k u l a r y z ł o t e .............................................. złr- 6.^
1 o k u l a r y  z l o t u  bez o p r a w y ..................... złr. 4.H0
1 o k u l a r y  s r e b r n e ........................................ zh*. 3.«0
ł l o r n e t u  r G |O v a ......................  . , lit. 1—-
I l o r n e t k a  s a y l d f c r e t o w a  * . . . . .  z^ 4.
J c w i k i e r  (Fince -nez) w kauczukowej oprawie złr. 1.— 
I detto .  w szyld kręto we] .  dr. 3 . -  
I delto .  w ztaiowej „ dr. 1̂ 01 detto !n?isible . . . .  złr 3
I ddfco w sragwo oprawny *ir.. JM
1 detto w złoto oprawny . . . . .  i gir 16—  
p e r s p e k t y w y  t e a t r a l n e ,  achromaityczhó

czarno-lakierowane od Ztr. 7 —’■ 
detto w oprawce ikórzanMj
detto w epraw. z kości alon.

D a i o w i r t y  najlepszego gatouku 
P e r s p e k t y w y  p o l o w e  i a r t y l e r y j s k i ®

pa ałrJ 24.-*- i 28.—
Mik r o s k o p y ,  l upy,  r a j s c a j g b  p j j n o m i s r z e ,  

t e r m o m e t r y ,  b a r o m e t r y  itd. itd 
po najnOrnych cenach.

Zamówienia z prowincji:uskuteczniają gjm oatyetł-
miast za pobraniem p̂ocżtowem. a nieodpowiednie armnd-

i od Ur. 7.—'■ 
ed złr. 9.—1-gt 
od ztr- l i —  I  f
. ak i  - I -

Ulicami, łoi iiuiJinaî .- r - . . . - -
mioty bywają wyrt” *»nTap<?a "a inne

Głuchota do wyleczenia !
N sjsk u te c zn ie jsz e  działanie, nawet na 

słu ch  naigofśzy. wywiera L. O elsnera b a ­
w ełna do słuchu") która zjednywa sobie 
uznanie i zastosowanie w coraz szerszym z i-  
kresie, jak o tem przekonywują liczne nad­
chodzące odpowiednie lis ty .

Pod dn. 27. sierpnia z. r. pisze p. J a n  
R achbauer:

„IN samem uobu musi istnieć znaczne 
stwardzenie, gdyż przy czyszczenia tegoż 
całe wióry wypadają. Mamy jeduak zupeł­
ną nadzieje, iż chłopiec będzie dobrze sły­
szeć, gdyż ju t i teraz słyszy delikatne 
dźwięki.* io70 1—1

Pani F «nny  K ittn e r  w  DUHte pisze pod 
dn. 27. sierpnia z r.: „Moja kucharka znaj­
duje, te  szum w uchach ja ż znacznie zmniej­
szył się.*

*) Otrzymać możno tę B aw ełną do 
ałuchu  przez p. I . O elsnera  B erlin , Neue 
S chU nhanser-S tr., 12 przesławszy /raneo 
5 złr. w. a.

Obligacje kolejowe,
będąc jednym z najlepszych i najbezpieczniejszych papierów, zalecając się szczególnie 

c ł o  l o d o w a n i a  K a p i t a ł ó w .
Każda na 120 złr. srebrem opiewająca obligacja jest a a p e lu ie  w o l n A  o d  p o ­

d a tk u  i przynosi rentę 6  zlr. srebrem. Ponieważ taka obligacja kosztuje około 101 złr. 
banknotami, przeto renta ta reprezentuje dochód 6°/0 sreb , a z a W ig lę d n łe n ie m  ażja l°/«-

Gotówka z tej pożyczki, notowanej i negocjowanej na najznakomitszych giełdach 
i targowicach Europy, przeznaczona je s t przez rząd król. węgierski wyłącznie na budowę 
kolei żelaznych i kanałów, i wąjąc pierwszeństwo aa tychże Intabalowane, daje 
właścicielowi najzupełniejszą pewność.

Oprócz tego r«ftd król. w ęgierski ręczy za rzetelną wypłatę procentów, 
tudzież za wykapno obligacyj, które w ciągu 50 lat zapomocą corocznych losowań będą 
spłacane po 120 złr. srebrem za sztukę.

U w zg lęd n ić  wypada także i to, że ponieważ bank narodowy na zastaw  
obligacyj tycL pożycza 80% l®*1 wartości giełdow ej, przeto w takim razi® 
obrócony na zaknpno Ich kapitał przynosi 18%.

Na papier ten w ostatnich czasach bardzo ożywiony jest popyt i odbyt nietyłko 
w Wiedniu i w Peszcie, lecz także w Paryżu, Frankfurcie i Amsterdamie. Tam też wyp*a 
cają aię i procenta.

Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej publiczności, iż te obligacje są zawsze 
u mnie do nabycia. I103 3o -t

R ó w n o c z e ś n i e  z a w i a d a m i a m ,  I ż  s r e b r e m  w y p ł a c a l n e ,  n a  d z i e ń  
1 .  s t y c z i ł b i  1 8 6 9  p o p a d a j ą c e ,  k u p o n y  w y p ł a c a m .

O .  M.B R A U N .
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